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K arol F iedor

FORMY ANTYPOLSKIEJ DZIAŁALNOŚCI 
W  PRUSACH WSCHODNICH W  LATACH 1 9 1 8 -1 9 3 9

I.

P ru sy  W schodnie po pierw szej w ojnie św iatow ej jako jedna 
z sześciu p row incji w schodnich Rzeszy N iem ieckiej stanow iły  7,9 % 
pow ierzchni N iemiec (37 046,6 km 2). M ieszkało tu  w latach m iędzy­
w ojennych zaledw ie 3,7 % (ponad 2 250 000) ludności tego k ra ju . 
Średnio na 1 km 2 przypadało około 60 m ieszkańców, co stanow iło 
jedno z ostatnich m iejsc pod względem  gęstości zaludnienia n ie­
mieckiego wschodu. Jedyn ie  Pogranicze (43 osoby na  1 km 2) w y­
przedzało pod tym  względem  P ru sy  W schodnie. Już  średnia  gęstość 
zaludnienia Pom orza w ynosiła 62 osoby na km 2, B randenburg ii — 
66, Dolnego Śląska — 118, G órnego — 142 osoby. W P rusach  
vv om aw ianych latach na 1 km 2 przypadało 131 osób, a w  Rzeszy 
bez Zagłębia S aary  133,2 osoby h

Pod w zględem  adm in istracy jnym  P ru sy  W schodnie podzielone 
by ły  na 4 re jencje: olsztyńską, królew iecką, gąbińską i zachodnio- 
pruską. S iedziba te j ostatn iej m ieściła się w K w idzynie. Stolicą p ro ­
w incji było najw iększe m iasto na tym  te ren ie  — K rólew iec. Ziem ie 
te  nie m iały  pod względem  gospodarczym  pow ażniejszego zna­
czenia zarów no w R epublice W eim arskiej jak  i Trzeciej Rzeszy. Ko­
ła rządzące w Niemczech w okresie m iędzyw ojennym  postanow iły 
jednak inaczej w ykorzystać tę  prow incję — m iała stać się bazą w y­
padową przeciw ko Polsce. Tu najjask raw iej chyba ze w szystkich 
p row incji wschodnich rozw inęła się antypolska propaganda 2. P ru ­
sy W schodnie bow iem  zam ieszkiw ała ludność politycznie n iew yro­
biona. N adal w ielka w łasność ziem ska nadaw ała ton  zarów no życiu 
gospodarczem u jak  i politycznem u prow incji. W pływ y ugrupow ań 
lewicowych były  tu  niew ielkie. K om uniści m ieli sw ych zw olenni­
ków głów nie w okręgu królew ieckim , św iadczyły o tym  oddane gło­
sy na listy  w yborcze kandydatów  niem ieckiej lew icy jak  i p rzepro­
wadzone s tra jk i robotników  rolnych w  latach  dw udziestych.

Pew nym i sukcesam i m ogła się także poszczycić K om unistyczna

1 N a p o d s taw ie  D e n ksc h r ift .  D ie N o t der p reu ss isch en  O stp ro v in zen , 1930, 
ss. 26, 28.

2 Z w raca ł na  to u w ag ę  W. W r z e s i ń s k i ,  Z za g a d n ień  p o li ty k i  R z e c z y ­
p o sp o lite j w obec  P rus  W schodn ich  w  la ta ch  1920— 1928, K o m u n ik a ty  M az u r­
sk o -W arm iń sk ie , 1965, n r  3; T e n ż e ,  A k c ja  g e rm a n iza c y jn a  na  W a rm ii, M a­
zu ra ch  i P o w iś lu  w  o kres ie  r zą d ó w  h itle r o w s k ic h  1933— 1939, K o m u n ik a ty  
M azu rsk o -W arm iń sk ie , 1961, n r  4; T e n ż e ,  M ię d zy  I I  R zeczą p o sp o litą  a R e ­
p u b lik ą  W eim a rską , K o m u n ik a ty  M az u rsk o -W arm iń sk ie , 1966, n r  2.
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P artia  Niemiec w północnych pow iatach położonych nad  Tylżą 
i P regołą. Trzecim  wreszcie ośrodkiem  niem ieckiej lew icy by ł E l­
bląg. B rak jednak w ybitn iejszych działaczy kom unistycznych oraz 
swoistego rodzaju dogm atyzm  panujący  w śród m iejscowej K om u­
nistycznej P a rtii Niemiec u tru d n ia ł jej rozwój polityczny. K om u­
niści z te renu  P ru s  W schodnich n iechętn ie w spółpracow ali z socjal­
dem okratam i. Ich organ prasow y „Echo des O stens”, wychodzący 
w  6 tysiącach egzem plarzy nie docierał do w szystkich pow iatów  pro­
w incji. O w iele w iększe w pływ y w śród m iejscowych robotników  
m ieli socjaldem okraci. D ysponując dobrą kadrą  działaczy zdobyw ali 
coraz to większe w pływ y zarów no w  ośrodkach m iejskich jak  i na 
wsi. W ich rękach przede w szystkim  znajdow ało się kierow nictw o 
W olnych Związków Zawodowych (Freie G ew erkschaften). W ystępo­
w ali przeciwko sk ra jn ie  nacjonalistycznym  hecom. Do problem ów  
polsko-niem ieckich odnosili się z rezerw ą, głosili oficjalnie —  przy­
najm niej na początku la t dw udziestych — że rozw iązanie tych  zagad­
n ień w inno nastąpić na drodze ugody. U kazująca się w K rólew cu 
„K önigsberger V olkszeitung” w 30 tysiącach egzem plarzy dziennie 
oraz w Elblągu „E lbinger V olksstim m e” o podobnym  nakładzie 
m iały o w iele szerszy zasięg, niż prasa kom unistyczna. Na w si od­
działyw ał „O stpreussischer L andbote” — organ socjalistycznego 
Związku Robotników Rolnych. Do w ybitn iejszych działaczy socjal­
dem okratycznych należeli M erkens — przew odniczący W olnych 
Związków Zawodowych, Jäcker —  poseł do R eichstagu  z la t dw u­
dziestych i równocześnie przew odniczący Związku Robotników  Rol­
nych i w reszcie W yrgatsch — redak to r „K önigsberger V olkszeitung” .

O w iele silniejsze w pływ y w P rusach  W schodnich posiadały 
stronnictw a praw icow e zw iązane z junk ierstw em  i czynnikam i rzą ­
dowymi. D om agając się od w ładz cen tralnych  daleko idącej pomocy 
gospodarczej, w pełn i realizow ały program  polityczny tych czynni­
ków. P raw ie w szystkie te  p artie  były  w ręcz wrogo nastaw ione wo­
bec Polaków  i w szystkiego, co wiązało się z k u ltu rą  polską. Pow ażne 
w pływ y miało przede w szystkim  C entrum , zwłaszcza na W arm ii, 
Pow iślu i w  K rólew cu. Na łam ach sw ych organów  „Erm ländische 
Z eitung” i „A łlensteiner V olksb latt” w ystępow ano przeciwko Polsce 
i organizacjom  polskim  w P rusach  W schodnich. W pływ ow ą partią  
polityczną była D eutsch N ationale V olkspartei. O na też nadaw ała 
ton  całej antypolskiej polityce. M iała poparcie w bogatym  ziem iań- 
stw ie, przem ysłow cach i drobnej burżuazji. Je j członkowie u trzy m y ­
w ali s ta ły  kon tak t z rozlicznym i organizacjam i nacjonalistycznym i 
i param ilita rnym i. Je j też podporządkow ano Praw icow e Związki 
Zawodowe (Nationaler A rbeiterverband). W ielu członków DNVP 
u trzym yw ało  ścisły k on tak t z U niw ersytetem  w K rólew cu. In teresy  
polityczne te j p a rtii w iązały się z in teresam i gospodarczymi. M ając 
zaś kon tak t ze sferam i politycznym i m ogła skutecznie realizow ać 
swój plan. Skrzętn ie  też w ykorzystyw ała antypolskie hasła dla 
swoich w łasnych celów. P odkreślając polskie „niebezpieczeństw o” 
rów nocześnie dodaw ała, iż jedyną partią , k tó ra  to niebezpieczeństwo 
dostrzega, jest w łaśnie DNVP. W ybitnym i działaczam i D eutsche N a­
tionale byli von Batocki — Tortyłowicz, von Geyl, von E ulenburg  — 
W icken, pełniący rolę przyw ódcy Stah lhelm u  w  P rusach  W schod­
nich, prof, ekonomii P rey e r i inni. Ci ludzie w ypow iadali się na ła ­
m ach p rasy  zw iązanej z DNVP, a zwłaszcza głów nych je j organów:
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„O stpreussische Z eitung” , „E lbinger Z eitung” , T ilsiter Z eitung”, 
„W eichsel Z eitung”, wychodzący na Pow iślu і „A llensteiner Zei­
tu n g ” . W yżej w spom nianym  organom  prasow ym  ulegała spora g ru ­
pa dzienników  i periodyków  prow incjonalnych 3.

W ystąpienia antypolskie w P rusach  W schodnich po pierw szej 
w ojnie św iatow ej, naw iązyw ały  w yraźnie do polityki Bism arcka, 
Biilowa i innych. O ficjalnie rozw inął je  ów czesny nadprezyden t p ro ­
w incji A ugust W innig, socjaldem okrata, rzucając hasło „pow stania 
narodow ego” przeciwko „dyktatow i w ersalsk iem u” 4. Hasło to 
w krótce stało się bardzo popularne w śród m ieszkańców  P rus 
W schodnich. Podchw yciła je  nacjonalistyczna prasa lansująca m ię­
dzy innym i pogląd, iż w ojna została Niemcom przez obce m ocarstw a 
narzucona. N arzucenie zaś N iem com  w W ersalu krzyw dzących po­
stanow ień jest rażącą niespraw iedliw ością. Toteż naród  niem iecki 
nie może zgodzić się na tak ie  trak tow anie. M usi dążyć do n ap ra ­
w ienia w yrządzonej m u krzyw dy. To zaś można osiągnąć poprzez 
paraliżow anie postanow ień w ersalskich, a zwłaszcza poprzez dążenie 
do odzyskania ziem utraconych  po pierw szej w ojnie św iatow ej. 
P rzede w szystkim  jednak należy rozpraw ić się ze w schodnim  sąsia­
dem  — Polską. A by sprostać tym  zadaniom , rozpoczęto rów no­
cześnie akcję na polu dyplom atycznym , gospodarczym, propagando­
w ym  i m ilitarnym . -

We w szystkich tych  k ierunkach  czynniki P ru s  W schodnich 
w spółpracow ały z w ładzam i cen tralnym i, w ykazując duże zaanga­
żowanie. Może najbardziej w ym ow nym  tego objaw em  było organi­
zowanie uroczystych zjazdów i obchodów, w k tó rych  b ra ły  udział 
zarów no miejscowe w ładze jak  i przedstaw iciele w ładz naczelnych 
Rzeszy. We w rześniu 1920 r. zaproszono do K rólew ca na otw arcie 
pierw szych M iędzynarodow ych Targów  prezydenta  E berta . P rzy  te j 
okazji socjaldem okrata E bert stw ierdził: „nie pozwolim y się oddzie­
lić i odgraniczyć od tych, k tó rzy  są naszym i ludźm i kość z kości, 
krew  z krw i, naszym i z k u ltu ry , k tó rzy  są naszej narodowości. P ań ­
stw o niem ieckie będzie zawsze stało  obok P ru s  W schodnich i za 
nim i. Bo P ru sy  W schodnie i cały niem iecki k ra j tw orzą jedną ca­
łość” 5. W m aju  1922 r. przybyć m iał do P ru s  W schodnich m arszałek 
von H indenburg. W ydarzenie to  koła nacjonalistyczne prow incji za­
m ierzały  w ykorzystać d la swoich celów. Postanow iono pobyt m ar­
szałka przekształcić w w ielką m anifestację patrio tyczną, w  przygo­
tow aniu  k tó re j nie b ra ły  udziału jedynie  lewicowe p artie  polityczne. 
Chcąc zapew nić dostateczną liczbę m anifestantów , zorganizowano 
do P rus W schodnich dodatkow e pociągi, um ożliw iające zw erbow a­
nym  przybycie na uroczystości, k tó re  odbyły się 31 m aja  w M albor­
ku. M albork staw ał się bowiem jednym  z głów nych ośrodków  ruchu  
nacjonalistycznego w P rusach  W schodnich, dzięki czem u zyskał so­
bie m iano K ongresstadt. Tu jedynie w  1922 r. odbyło się ponad 
20 w iększych zjazdów nacjonalistycznych, spośród k tórych  m ajow a

3 A rch iw u m  A k t N ow ych, W arszaw a, K o n su la t K w idzyn  (w da lszy m  ciągu  
cyt. AAN, K on. K w idzyn), N r 3, r a p o r t  z 20 X II 1927 r.

4 A rch iw u m  M ik ro film ó w  In s ty tu tu  Z achodniego , P o zn ań , P o se ls tw o  B e r­
lin , (w -da lszym  c iąg u  cy t. AM  IZ , Pos. B erlin ), n r  2355/26, N iem iecka  O stm ar-  
k en p o litik , 15 X II 1926 r. A u g u st W inn ig  b y ł n ad p re zy d e n te m  p ro w in c ji 
w sc h o d n io p ru sk ie j od lip ca  1919 do m a rc a  1920 r.

5 C yt. za W. W r z e s i ń s k i m ,  M ięd zy  I I  R zecząpospo litą ..., s. 263.

487



im preza z udziałem  H indenburga należała do najw iększych. W zięły 
w niej udział w szystkie związki param ilita rne  i organizacje spor- 
towo-młodzieżowe, działające na  tym  terenie. Do nich to w ygłosił 
płom ienne przem ów ienie H indenburg stw ierdzając m. in., iż „P rusy  
W schodnie śą kręgosłupem  Niemiec i stąd  tak  jak  w okresie w ojen 
napoleońskich przyjdzie dla k ra ju  zbaw ienie” 6. O pisujący defiladę 
organizacji młodzieżowych, jaka  odbyła się w czasie głów nych u ro ­
czystości, jeden z dzienników  stw ierdzał, że te  szeregi m aszeru ją­
cych spraw nie m łodych ludzi na pew no radow ały  serce starego 
żołnierza 7. W roku następnym  odbyło się w  P rusach  W schodnich 
15 zjazdów. Do najw iększych należał zjazd S tow arzyszenia Jazdy  
K onnej (Reiterverein), k tórego głów ną postacią by ł sędziwy m ar­
szałek M ackensen.

Ten antypolski p rąd  w ykorzystał w  sw ojej działalności politycz­
nej G ustaw  S tresem ann —  „szlachetny europejczyk”, należący do 
tego obozu Niemców, k tó rzy  uważali, iż na jp ierw  należy przygoto­
wać g ru n t do podjęcia dyskusji w  spraw ie kory tarza, G dańska 
i G órnego Śląska, a następn ie  z całą konsekw encją żądać napraw y 
w yrządzonej Niemcom „krzyw dy” na  drodze „pokojow ej” . S trese­
m ann znalazł poparcie w ielu liberalizujących polityków  ówczesnej 
Europy. U łatw iało m u to w ygłaszanie coraz to bardziej stanow czych 
przem ów ień i w ysuw anie coraz dalej idących postulatów  rew izjon i­
stycznych. Pod koniec listopada 1924 r., już jako m in ister spraw  
zagranicznych Rzeszy, p rzybył do K rólew ca. W przem ów ieniu w y­
głoszonym z tej okazji stw ierdził, że P ru sy  W schodnie zostały od­
cięte gw ałtem  od Rzeszy, ale stan  ten  nie będzie trw ał w iecznie. 
N astąpi dzień, k iedy ta  prow incja ponow nie zostanie połączona 
z m acierzą s. K ilka m iesięcy później, 8 m aja 1925 r. S tresem ann po­
now nie oświadczył: „Nie m a nikogo w  Niemczech, k to  szczerze 
m ógłby uznać, że sto jąca w rażącej sprzeczności z praw em  narodów  
do sam ookreślenia przeprow adzona granica na W schodzie będzie na 
zawsze fak tem  niezm ienionym . D latego też N iem cy nie mogą przy­
jąć żadnego rozw iązania problem u bezpieczeństw a, k tó ry  by  ozna­
czał poważne wzm ocnienie te j granicy. Ale N iem cy n ie  m ają  ani 
siły, ani zam iaru  doprow adzić do zm iany granicy  w schodniej drogą 
inną, niż pokojow ą” 9. To oświadczenie m in is tra  spraw  zagranicz­
nych Rzeszy wzmogło pow ażnie agitację zm ierzającą do rew izji 
g ranic na drodze „pokojow ej” . Zakończenie rokow ań lokarneńskich, 
gw aran tu jących  niem ieckie granice zachodnie przy  pom inięciu 
spraw  granic wschodnich dało początek nowej fali rew izjonistycznej 
odbiegającej zasadniczo od dotychczasowego toku postępow ania. 
D nia 2 listopada 1925 r. G ustaw  S tresem ann odw iedził ponow nie 
P ru sy  W schodnie. W przem ów ieniu w ygłoszonym  z te j okazji 
w  K rólew cu powiedział: „O tw iera się przed nam i droga do rów no­
upraw nien ia , przynosząca nieskończenie w iele możliwości, w  k tó ­
rych  żadna prow incja Rzeszy i państw a pruskiego nie jest bardziej 
zainteresow ana, niż prow incja P ru s  W schodnich” 10.

6 AAN, K on. K w idzyn , n r  1, p ism o z 12 V 1922 r.
7 R o sen b erg e r Z eitung , 1922, 1 VI.
8 V ossisehe Z e itung , 1924, 28 X I.
9 Cyt. za W. W r z e s i ń s k i m ,  M ięd zy  I I  R zecząpospo litą ..., s. 276.
10 C yt. za J . K  r  a s u s к  i m, S to s u n k i p o lsko -n ie m iec k ie ,  t. 1, P o zn ań  1962, 

s. 453.
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Jesien ią  1926 r. p rzybyli do P ru s  W schodnich m in ister spraw  
w ew nętrznych Rzeszy W ilhelm  K ülz oraz m in ister finansów  P e te r 
Rheinhold. P ierw szy z nich omówił w K rólew cu z przedstaw icielam i 
organizacji param ilita rnych  stanow isko N iemiec wobec Polski, d ru ­
gi w ysłuchał re lac ji na tem aty  gospodarcze prow incji. O brady 
w K rólew cu m iały  n iew ątp liw ie pow ażne znaczenie dla dalszego 
rozw oju antypolskiej polityki prow adzonej na tych  ziem iach. Oto 
przedstaw iciele socjaldem okratycznego rządu  R epubliki W eim ar­
skiej w  całej rozciągłości akceptow ali antypolskie poczynania lokal­
nych w ładz, zobowiązując się rów nocześnie do dalszego ich popiera­
nia. M inister K ülz stw ierdził w krótce po sw ojej podróży do P rus 
na jednym  ze spotkań z w yborcam i w Saksonii, iż rew izja  granic 
w schodnich N iemiec jest ty lko  kw estią czasu i że każdy  rząd  cen­
tra ln y  bez w zględu na  zapatryw ania polityczne, dążyć będzie ze 
w szystkich sił, by odzyskać u tracone te ren y  wschodnie n . W ejście 
Niemiec do Ligi N arodów  w 1926 r. jeszcze bardziej wzmogło falę 
rew izjonizm u i obudziło nadzieję na szybszą zm ianę granic, niż tego 
się daw niej spodziewano.

W czerw cu 1927 r. P ru sy  W schodnie odwiedził m in ister G rzesiń- 
ski. W K rólew cu w ygłosił on w ielką m owę polityczną, w k tó re j 
poruszył problem y gospodarczego rozw oju prow incji stw ierdzając, 
iż źródłem  je j zaniedbań gospodarczych są postanow ienia tra k ta tu  
wersalskiego. K ilkanaście dni później nadprezyden t p row incji P ru s 
W schodnich, S iehr, na o tw arciu  zjazdu Kościoła ewangelickiego po­
wiedział, że P rusom  W schodnim  grozi aneksja  ze strony  państw a 
polskiego 12. Obie te  w ypow iedzi by ły  w skazów kam i dla m iejscowej 
p rasy  nacjonalistycznej, w  jak im  k ie runku  w inna iść ag itacja  poli­
tyczna. N adprezydent S iehr zresztą w ystępow ał n iejednokro tn ie  
w tym  duchu, zwłaszcza na  zebraniach publicznych, paradach 
i „olim piadach” sportow ych organizow anych w Prusach . Przem ó­
w ienia jego szeroko kom entow ała praw icow a prasa, a zwłaszcza „K ö­
nigsberger T ag eb la tt” i „K önigsberger H artungsche Z eitung”. Do­
piero jednak  zjazd ugrupow ań nacjonalistycznych z okazji pośw ię­
cenia w ielkiego pom nika zw ycięstw a nad w ojskam i rosyjskim i 
w 1914 r., w zniesionego pod T annenberg iem  (Stębarkiem ), w  całej 
pełn i zam anifestow ał an typolską postaw ę w ładz cen tra lnych  Rzeszy 
wobec w schodniego sąsiada. Z jazd odbył się we w rześniu  1927 r. 
W zięło w  nim  udział w iele oficjalnych osobistości z prezydentem  
Rzeszy i H indenburgiem  i gen. L udendorffem  na czele. P rzybyło , jak 
zw ykle na tego rodzaju  im prezy, sporo ugrupow ań praw icow ych. 
Do zebranych przem ów ił m arszałek  H indenburg. S tw ierdził on, iż 
N iem cy nie ponoszą w iny  za w yw ołanie w ojny  św iatow ej. N arzu­
cony im tr a k ta t w ersalski jes t więc n iespraw iedliw y i nie może ich 
obow iązyw ać 13. O świadczenie H indenburga w yw ołało duże w rażenie 
w Europie. Czołowe dzienniki pośw ięciły m u sw oje a rty k u ły  w stęp ­
ne. P raw ie  w szystkie doszły do jednego w niosku: p rezydent w ypo­
wiedział głośno to, o czym m yślała znakom ita większość społeczeń­
stw a niem ieckiego. W szystkie p raw ie pism a niem ieckie z w yjątk iem

11 AM  IZ, Pos. B erlin , n r  2355/26, N iem ieck a  O stm ark en p o litik , 15 X II 
1926 r.

12 O slp re u ss isc h e  Z eitung , 1927, 15 VI.
13 P o lsk a  Z achodn ia , 1927, 23 IX .
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prasy  lewicowej p rzy ję ły  z aprobatą  oświadczenie H indenburga H. 
Nie ulegało już w ątpliwości, iż niem ieckie koła rządzące trak tow ały  
zarówno Locarno jak  i w stąpienie Rzeszy do Ligi N arodów jako 
jeden z etapów  akcji dyplom atycznej m ającej za zadanie uniew aż­
n ienie trak ta tu  w ersalskiego i zburzenie istniejącego w  Europie 
porządku.

Z jazdy i im prezy antypolskie wzmogły się w 1929 r. N a rozkaz 
organizacji w ojskow ych i ugrupow ań nacjonalistycznych doszło na 
teren ie  całego niem ieckiego wschodu, w tym  i p row incji wschod- 
niopruskiej, do m anifestacji i pochodów przeciw ko postanow ieniom  
trak ta tu  w ersalskiego. P rasa  nacjonalistyczna w zyw ała naw et do 
w yw ieszenia w  10 rocznicę tra k ta tu  flag  żałobnych, zaś a rtyku ły  
okolicznościowe poświęcone tem u w ydarzeniu podaw ano w czarnych 
obwódkach. Pod adresem  rządu i w ładz adm inistracy jnych  k ierow a­
no rezolucje i uchw ały żądające podjęcia stanowczych kroków  w ce­
lu  p rzekreślenia postanow ień w ersalskich. Żądano przede w szystkim  
zw rotu  ziem na wschodzie i odbudow y w ielkich Niemiec. Szcze­
gólnie wojownicze hasła w ysuw ały  organizacje p a ra m ilita rn e 15. 
Punk tem  kulm inacyjnym  owych dem onstracji s ta ł się zjazd orga­
nizacji m łodzieżowych w  dniu  25 sierpnia 1929 r. przed pom ni­
kiem  na  polach S tębarku . Nicią przew odnią wygłoszonych prze­
m ów ień było gloryfikow anie potęgi N iemiec z czasów cesar­
skich i żądanie odw etu za poniesione k lęski oraz zw rotu „zrabow a­
nych P rusom  ziem ”. Uroczystościom zjazdow ym  patronow ał 
w asyście licznych generałów  oficjalny przedstaw iciel prezydenta 
Rzeszy m arszałek M ackensen.

N ie przebrzm iały  jeszcze echa zjazdów  zw iązanych z dziesięcio­
leciem  tra k ta tu  w ersalskiego, a już przystąpiono do nowych dem on­
stracji. G łów ną uroczystością było dziesięciolecie plebiscytu  na W ar­
mii i M azurach oraz 700-lecie istn ienia P ru s  W schodnich. Obie u ro ­
czystości zakrojono na szeroką skalę, a ich szczytowy akcen t p rzy ­
paść m iał na okres od 9 do 13 lipca 1930 r. Z ainaugurow ał je  obchód 
w B erlinie, co podnieść m iało rangę nowej im prezy. Z kolei obchody 
dziesięciolecia plebiscytu urządzano w  Sztum ie, M alborku, K w idzy­
nie, O lsztynie i w w ielu innych m iastach 16. Rok 1930 oznaczał także 
pow ażne ożyw ienie dyplom acji niem ieckiej. W styczniu  p rusk i m i­
n is ter H öpker-A schoff dom agał się publicznie ak tyw nej polityki na 
wschodzie Europy. Zaznaczał w praw dzie, iż N iem cy pow inni zrozu­
mieć, że cen tra lny  problem  niem ieckiej polityki wschodniej — to 
jes t rew izja  granic polsko-niem ieckich — nie dojrzał jeszcze do 
rozw iązania, nie oznacza to jednak, by żądania niem ieckie nie m ia­
ły  mocy praw nej. P o lityka  niem iecka na wschodzie w dalszym  ciągu 
ma do spełnienia dw a główne zadania: zorganizow anie i podporząd­
kow anie państw  E uropy w schodniej niem ieckiej koncepcji M ittel-  
europy, oraz wzm ocnienie i ochronę żyw iołu niem ieckiego na po­
graniczu niem iecko-polskim  17. W styczniu także prezyden t H inden- 
burg  w czasie przyjęcia delegacji przedstaw icieli sam orządów  6 pro­
w incji wschodnich Rzeszy, k tó ra  w ręczyła m u m em oriał w  spraw ie 
sy tuacji gospodarczej tych  terenów  przyrzekł, iż dołoży wszelkich

»  Ib idem , 2 X  1927 r.
15 N a p o d s taw ie  re la c ji  p rzy toczonych  za „A U enste iner Z e itu n g ” , 1929, VI.
10 AAN, K on. O lsztyńsk i, n r  2, r a p o r t  do t. 10-lecia p leb iscy tu .
17 P o lsk a  Z achodn ia , 1930, 3 I.
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starań , aby życzenia Niemców w schodnich zostały spełnione. D ele­
gację p rzy ją ł też p rem ier P ru s  B raun, przyrzekając rów nież, iż pań­
stw o pruskie w alczyć będzie nadal o popraw ę losu tych ziem, gdyż 
przyszłość P ru s  leży na W schodzie ia. W tym  m iejscu należy się m a­
łe w yjaśnienie. Już  w  1920 r. rząd p rusk i om aw iał zasady doraźnej 
pomocy dla terenów  wschodnich (H ilfsprogram m ). P rzede w szyst­
k im  chodziło o w sparcie finansow e prow incji, k tó ra  stać się m iała 
główną bazą antypolskiej polityki. P lany  te  popierali także przed­
staw iciele R eichsw ehry  w  osobach pułkow nika H eye oraz gen. W rie- 
berga. Obaj wojskow i żądali daleko idącej pomocy dla P rus. P oparły  
ich praw ie w szystkie stronn ic tw a polityczne. Na skutek  b raku  środ­
ków pieniężnych podjęte uchw ały  nie doczekały się w  pełn i rea li­
zacji. W latach  następnych  rząd p rusk i w  dalszym  ciągu ubiegał się
0 dotacje pieniężne dla terenów  wschodnich. Z razu nie znalazł po­
parcia u w ładz cen tralnych  Rzeszy. Po zniesieniu okupacji R uhry  
czynniki prusk ie  podjęły  na nowo akcję na rzecz wschodnich ru ­
bieży Rzeszy. In terw encje  p rem iera  B rauna przyniosły  spodziew any 
rezu lta t. P o litykę w obec w schodniej p row incji uznano jako p ro ­
blem  naczelny Rzeszy (Reichssache). Już  gabinet M arksa — S tre - 
sem anna zaakceptow ał zasadniczo p rusk i p u n k t w idzenia, p rzew i­
dujący  pomoc pieniężną oraz zw iększenie upraw nień  m iejscow ej ad­
m inistracji. Pow stał w  ten  sposób p ierw szy program  wschodnio- 
p rusk i (O stpreussenprogram m ). W krótce też powołano dożycia  przy 
parlam encie Rzeszy specjalną kom isję do spraw  wschodnich, k tórej 
kierow nictw o spoczywało w ręku  przew odniczącego p a rlam en tu  P a ­
w ła Lobego 1S. L ata  1924— 1926 były  okresem  w ytężonej p racy  za­
rów no kom isji do spraw  wschodnich, w ładz cen tra lnych  jak  i lokal­
nej adm inistracji. W w yniku  te j działalności P ru sy  W schodnie 
o trzym ały  do roku  1926 pomoc pieniężną szacow aną na 300 m ilio­
nów m arek  20. N ie ulega dziś w ątpliw ości, iż pomoc ta  m iała w y­
raźn ie  określony cel polityczno-gospodarczy. S tała  się zam askow aną 
pomocą, jakiej udzielały  w ładze niem ieckie w ielk im  posiadaczom 
ziem skim. R atow ano w ten  sposób upadające la ty fund ia  i m ają tk i 
te j w arstw y  społecznej, k tó ra  w całej rozciągłości popierała k ie ru ­
nek polityczny ówczesnych czynników  rządzących w Niemczech. Nie 
było bowiem przypadkiem , iż P ru sy  W schodnie, w  k tórych  znajdo­
wało się najw ięcej m ajątków  rolnych, o trzym ały  ze w szystkich p ro ­
w incji w schodnich najw iększe dotacje, nie ty lko  do 1926 roku, lecz
1 w latach następnych.

W styczniu  1927 r. rozpoczęto w sejm ie p rusk im  dyskusję  nad 
now ą pomocą d la  terenów  w schodnich określaną jako „pomoc na­
tychm iastow a” (Sofortprogram m ). W m em oriałach do kom isji 
spraw  w schodnich żądano dalszych sum  dla p row incji nadgranicz­
nych. Na razie czynniki Rzeszy odniosły się z rezerw ą do p rzedsta­
w ionych dokum entów  i n ie kw apiły  się uchw alać tak  w ysokich sum, 
a naw et dążyły  do ich zm niejszenia oraz rów nom iernego rozciągnię­
cia owej pomocy na w szystkie ziem ie niem ieckiego W schodu. P o ja ­

18 Ib idem , 1930, 25 I.
18 AM  IZ, Pos. B erlin , n r  2355/26, N iem ieck a  O stm ark en p o litik , 15 X II 

1926 r. o raz  D eu tsch es  Z e n tra la rc h iv  M erseb u rg , R ep. 77, tit .  4037, n r  6 (w d a l­
szym  ciągu  cy t. DZAM ).

20 A rch iw u m  P a ń s tw o w e  W roclaw , W ydział S am o rz ąd u  P ro w in c jo n a ln e g o  
Ś ląsk iego  (w da lszym  c iągu  cy t. A PW r W SPrS l.), n r  254, 11 V I 1931 r.
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w iły się także pro jek ty , aby „natychm iastow ą pomocą” objąć też 
n iektóre rejony  Baw arii, Saksonii i Badenii, rów nież zacofane go­
spodarczo. Dało to powód do różnego rodzaju now ych m em oriałów  
i petycji, au toram i k tórych byli działacze społeczno-polityczni ze 
wschodnich terenów  P rus. Toteż w krótce dyskusja nad owym So ­
fortprogram m  przekształciła się w w alkę polityczną pom iędzy po­
szczególnymi ugrupow aniam i w Parlam encie  Rzeszy 21. Rząd pruski 
jednak w ytargow ał nowe sum y dla terenów  wschodnich, a zw łasz­
cza dla P ru s  W schodnich. U dzielane przez państw o pożyczki zu­
żywano niejednokro tn ie  na cele konsum pcyjne. Pomoc finansow ą 
Rzeszy „dla zagrożonych terenów  w schodnich” przeznaczano tylko 
dla ludności niem ieckiej.

D nia 21 grudnia 1927 r. na w spólnym  posiedzeniu rządów  P rus 
i Rzeszy, k tórem u przew odniczył m arszałek H indenburg, zaakcepto­
wano nową pomoc dla P ru s  W schodnich. Je j głów nym  in icjatorem  
był sędziw y prezydent, dlatego też tę  „nową pomoc” określono jego 
im ieniem  (H indenburgprogram m ). W lu ty m  1928 r. uchw alono osta­
tecznie jej wysokość i fo rm y pomocy, dzięki czemu P ru sy  W schod­
nie o trzym ały  dodatkow o 65 m ilionów m arek  na po trzeby ro l­
nictw a 22. I tym  razem  nowe dotacje przeznaczono przede w szystkim  
dla zadłużonych w ielkich m ajątków , co w sum ie przyniosło niew iel­
kie efek ty  gospodarcze. N aw et miejscowe czynniki adm in istracy jne 
były  z takiego obrotu spraw y niezadowolone. N adprezydent p row in­
cji S iehr w  grudniu  1929 r. pisał: „U zdrow ienie nie może przyjść 
jedynie z zew nątrz, ludność w inna opanować się, rozpocząć m yśle­
nie kategoriam i zwykłego kupca lub finansisty . Pomoc państw ow a 
pow inna dotyczyć jedynie  w arsztatów  pracy, k tó re  mogą się ren to - 
wać, natom iast gospodarstw a zbyt zadłużone są w łasnością w ierzy­
cieli i sztuczne podtrzym yw anie ich opóźnia ty lko  chw ilę przejścia 
w inne ręce, k tóre  być może po trafiłyby  lepiej gospodarow ać” 23.

W ładze cen tralne n iew ątpliw ie zdaw ały sobie spraw ę z tego, iż 
przeznaczone środki pomocy pieniężnej obraca się zgoła na inne 
cele, niż produkcyjne, a mimo to nadal w spierały  finansow o w schod­
nie tereny , a zwłaszcza prow incję w schodniopruską. Toteż nic dziw ­
nego, że k iedy w styczniu 1930 r. zgłosiła się do sędziwego m arszał­
ka Rzeszy w spom niana już delegacja 6 w schodnich prow incji, zo­
sta ła  nie tylko p rzy ję ta  bardzo serdecznie, lecz także przyrzeczone 
jej, iż Rzesza nadal będzie pam iętała o „zagrożonych” wschodnich 
rubieżach Niemiec. W iosną tegoż roku H indenburg w ezw ał naród 
niem iecki do wzmożonej ofiarności na rzecz P rus W schodnich. N ie­
m iecki wschód otrzym ał dalsze sum y, k tórych  władze nie po trafiły  
określić 24. W reszcie 31 m arca 1931 r. uchw alono ustaw ę o pomocy 
dla niem ieckiego wschodu na najbliższe la ta  tzw . — O sthilfe. K om u­
nistyczna P a rtia  N iemiec tę now ą pomoc określiła jako jaWny haracz 
na rzecz junkrów  pruskich  popieranych przez H indenburga 25. P ro ­

21 AM  IZ , Pos. B erlin , n r  531/T/27, S o fo rtp ro g ram m , 1927, 2 V.
22 A P W r W S P rS l. n r  254, ra p o r t ,  1931, 11 VI.
23 K ö n ig sb erg er H a rtu n g sc h e  Z e itu n g , 1929, 25 X II; cyt. za W. W r z e s i ń ­

s k i m ,  M ięd zy  I I  R zecząpospo litą ..., s. 288.
24 A P W r W S PrS l., n r  254, ra p o r t ,  1931, 11 VI.
25 W  m a ju  1931 г. К С  K PD  s tw ie rd za ł: W ir fo rd ern  en tschäd igungslo se  

E n te ig n u n g  des G ro ssg ru n d b esitzes  u n d  u n e n tg e ltlic h e  B e re its te llu n g  vo n  
L a n d  fü r  d ie  L a n d a rm en  B a u ern  u n d  B a u ern sö h n e!  -2,5 M illia rd en  R M  g ib t
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testów  lew icy niem ieckiej n ie b rano  pod uwagę. C zynniki cen tralne 
Rzeszy realizując nadal sw oją antypolską politykę n ie zam ierzały 
zrażać sobie w arstw y  junk iersk ie j na terenach  wschodnich. 10 m arca 
1930 roku now y m in ister spraw  zagranicznych Rzeszy Ju liu s  C ur­
tius stw ierdził, że P ru sy  W schodnie stanow ią część ziem niem ieckich 
i w ładze naczelne Rzeszy nie dopuszczą do tego, aby odizolowano 
je od Niemiec 26.

Jesienią tegoż roku powołano m in istra  opieki społecznej P rus 
H irtsiefera  na kom isarza pruskiego do spraw  wschodnich, a m in istra  
T rev iranusa na kom isarza Rzeszy do spraw  realizacji O sth ilfe 21. 
10 sierpn ia  1930 roku  T rev iranus w ygłosił w  B erlinie przed Reichs- 
tagiem  w ielką mowę do przedstaw icieli związków w schodnioprus- 
kich przybyłych na uroczystości zw iązane z 10 rocznicą plebiscytu 
na W arm ii i M azurach. W ystąpienie m in is tra  T rev iranusa  odbiło się 
szerokim  echem praw ie na całym  świecie i było kom entow ane jak 
w ystąpienie  p rezydenta  H indenburga przed pom nikiem  zw ycięstw a 
na polach S tębarku . „Z głębi duszy w spom inam y — m ów ił T rev i­
ranus — rozerw ane Pow iśle, k tó re  stanow i nie zagojoną ranę  na 
naszej w schodniej flance. Przyszłość sąsiada polskiego, k tó ry  
w znacznym  stopniu zawdzięcza sw oją państw ow ość niem ieckiej 
ofierze k rw i, może być zabezpieczona wówczas, jeżeli N iem cy i P o l­
ska nie będą trzym ane w  ustaw icznym  niepokoju przez n iespraw ie­
dliw e pociągnięcie granicy!...] P recz z gadaniną o katastro fie . P rz y j­
dzie dzień, w k tó rym  w alka o praw o oswobodzi N iem cy i E uropę” 2S.

W ystąpienie m in istra  T rev iranusa  było n iew ątpliw ie uw zględ­
nione na W ilhelm strasse i m ożna je uw ażać za m iarodajną  opinię 
najw yższych czynników  Rzeszy. O dtąd też na  łam ach p rasy  w schod- 
niopruskiej bez przerw y  pojaw iać się będą napastliw e a rty k u ły  p rze­
ciwko Polsce. W kw ietn iu  1931 r. p rzybył do P ru s  jeden  z najzago­
rzalszych przeciw ników  Polski, E rnst N iekisch. W w ielu przem ó­
w ieniach i artyku łach  zam ieszczanych w m iejscow ej prasie  w zyw ał 
społeczeństwo w schodniopruskie do bojkotu  postanow ień trak ta tu  
w ersalskiego i obow iązujących um ów  m iędzynarodow ych. N iekisch 
w ystępow ał gw ałtow nie także przeciw ko planow i Y ounga głosząc 
tezę, iż przyjęcie tych postanow ień rów nać się będzie zepchnięciu 
narodu niem ieckiego do ro li niew olników . Takie postaw ienie pro-, 
blem u przew yższało wszystko, co do te j pory  niem iecka propaganda 
nacjonalistyczna zdołała stw orzyć. „Dopóki bow iem  płacenie od­
szkodowań w ojennych trw a  — m ów ił na  jednym  z zebrań —  N iem ­
cy nie są wolne, są k ra jem  niew olniczym , skolonizow anym ... Złam ać 
now y europejski porządek praw ny, podm inow ać go, przygotow ać 
jego upadek, je s t narodow ym  obow iązkiem  niem ieckim . K ażda d ro ­
ga do tego celu prow adząca jes t dozwolona. Sabotaż d y k ta tu  w er­
salskiego, układów  'lokarneńskich i p lanu  Y ounga jes t narodow ą mo­

die  B rü n in g -R e g ie ru n g  fü r  so g en a n n te  O s th ilfe  d en  o s tc lb isc h e n  J u n k e rn ,  
G rossbauern  u n d  B a n k h e rren . W ir  fo r d e r n  s ta a tlich e  B e ih ilfe  fü r  d ie  w e r k tä ­
tig e n  B a u ern , B e re its te llu n g  der 2,5 M illia rd en  O s th il fe m itte l  au ssch lisslich  
fü r  d ie  W e r k tä tig e n !”, cyt. za B. B u c h t ą ,  D ie J u n k e r  u n d  d ie  W e im a rer  
R e p u b lik ,  B erlin  1959, s. 102.

26 H . S t r a s b u r g e r ,  D laczego i w  ja k i  sposób  d ążą  N ie m c y  do a n e ks ji  
P om orza?, P rze g lą d  W spółczesny, 1933, s. 311.

27 P o lsk a  Z achodn ia , 1930, 11 V III.
28 Ib id em , 1930, 13 V III.
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ralnością. Jes t obowiązkiem narodu niem ieckiego przeszkodzić p ła­
ceniu haraczu naw et p rzy  pomocy podstępu. Ty lico przy  zastosowa­
niu takich, przed niczym  nie cofających się m etod może mieć naród 
niem iecki nadzieję uw olnienia się spod obcego jarzm a. N iechaj 
N iem cy staną się zarzew iem  niepokojów  m iędzynarodow ych” 2!). 
W dalszym  ciągu przem ów ienia N iekisch naw oływ ał do posługiw a­
nia się w szystkim i m etodam i, k tó re  m ogłyby służyć walce o w y­
zwolenie narodu spod jarzm a „dyk ta tu  w ersalskiego” 30. Przem ó­
w ienie N iekischa podaw ała m iejscowa prasa zaopatru jąc je w sze­
rokie kom entarze.

Również w 1931 r. w P rusach  W schodnich doszło do zorganizo­
w ania zakrojonej na szeroką skalę uroczystości związanych z 700-le- 
ciem przybycia na te  ziem ie K rzyżaków . G łówne uroczystości od­
by ły  się jak zw ykle w M alborku. P rzy jechał na nie m arszałek H in­
denburg, przedstaw iciele rządu Rzeszy z T rev iranusem  na czele, 
w ładze pruskie oraz m iejscowi przedstaw iciele organizacji politycz­
nych, gospodarczych i młodzieżowych. D em onstracje odbyły się pod 
hasłem : Nach Ostland w ollen w ir fahren  — i p rzekształciły  się 
w  wielką, antypolską m anifestację. P rzem ów ienia wygłosili H in­
denburg  i T reviranus. Ten ostatn i stw ierdził, iż głęboki tragizm  
losów, jaki zaw isł nad P rusam i W schodnimi m a swe źródło w  po­
stanow ieniach tra k ta tu  w ersalskiego. Tam  to w łaśnie zgodzono się 
na wbicie klina, k tó ry  zerw ał pomost łączący te  ziem ie z Rzeszą. 
A le nie do pom yślenia jest, aby  jakikolw iek rząd Rzeszy czy też 
P ru s  mógł się w yrzec tego k ra ju . P ru sy  W schodnie nie są stracone. 
Są nadal filarem  w gm achu Rzeszy, którego nienaruszalność sta­
now i podstaw ę niem ieckiego by tu  narodow ego 31.

Rok 1932 zapow iadał się w Niemczech bardzo burzliw ie. W iosną 
m iano dokonać w yboru p rezydenta Rzeszy. K ażdy zaś okres p rzed­
w yborczy był okresem  wzmożonej działalności propagandow ej. Tak 
było i w  P rusach  W schodnich. N ajpow ażniejszym  konkuren tem  H in- 
denburga był na  tym  teren ie  kandydat NSDAP Adolf H itler. W y­
stępu jąc na zebraniach przedw yborczych w ysuw ał on jeszcze b a r­
dziej „bojow e” hasła, niż to czynił H indenburg. P rzede w szystkim  
podkreślał groźbę polskiego najazdu  na te ren y  niem ieckiego w scho- 

,du. W lu tym  1932 r. „V ölkischer B eobachter” donosił, że polskie 
przygotow ania ataku  na niem ieckie ziem ie są już ukończone. T ym ­
czasem strona niem iecka jest całkowicie bezsilna. W inę za ten  stan  
rzeczy ponoszą dotychczasowe rządy  i ci, k tó rzy  je  popierają. Jeżeli 
więc nie nastąp i w k ró tk im  czasie zm iana tego stanu, to nie da się 
uniknąć dalszego rozczłonkow ania Niemiec m iędzy F ranc ję  i jej 
w a sa li32. Podając te  inform acje dziennik w yjaśn iał równocześnie, 
iż jedynym  kandydatem  na  p rezydenta Rzeszy, k tó ry  może ten  stan  
zmienić, jes t H itler. Tak pom yślana propaganda niew ątpliw ie od­
działyw ała na przeciętnego w yborcęj nie orientującego się w  roz­
gryw kach propagandow ych. Zdaw ał sobie z tego rów nież spraw ę 
H indenburg. W pierw szych dniach m arca w  odpowiedzi na  depeszę 
w schodniopruskiego sejm iku prow incjonalnego, zapew niającą na­

29 AAN, K on. O lsztyn , n r  3, k a r ta  106.
30 Ib idem , k a r ta  106.
31 AAN, K on. K w idzyn , n r  162, k a r ta  30, o raz  P o lsk a  Z achodnia , 1931,15 VI.
32 V ö lk ischer B eo b ach te r, 1932, 20 II , cy t. za ra p o r te m  k o n su la  kw idz. A AN 

K on. K w idzyn , n r 11, r a p o r t  z 24 I I I  1932 r.
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czelne w ładze, iż m ieszkańcy kresów  w schodnich zdecydow ani są 
bronić swego k ra ju  od upadku — w ezw ał do zjednoczenia się w szy­
stkich obyw ateli N iemiec w obronie zagrożonej ojczyzny. „Naród 
niem iecki nigdy nie ścierpi tego — pisał H indenburg —  by  oder­
w ano z żywego ciała ojczyzny je j część... N a przysięgę w aszą bro­
n ienia ojczyzny do ostatnich sił odpow iadam  zapew nieniem , że stać 
będę w jednym  szeregu z m archiam i w schodnim i w  w alce przeciwko 
każdem u niebezpieczeństw u” 33.

W połowie m arca odbyła się pierw sza tu ra  w yborów  na p rezy­
den ta  Rzeszy. W P rusach  W schodnich m arszałek  H indenburg  o trzy­
m ał najw iększą liczbę głosów (502 480). W drugiej tu rze  w yborów  
liczba głosów na tego kandydata  pow ażnie zm alała. -O trzym ał on 
zaledwie 446 391 głosów, podczas gdy kandydat N SDA P o ponad 
46 000 głosów w ię c e j34. Taki w ynik w yborów  należał do najw ięk­
szych niespodzianek, jak ie  zgotow ały P ru sy  sw em u opiekunow i. 
Dla bystrych  obserw atorów  życia politycznego te j p row incji nie 
stanow iło to zaskoczenia. Zdaw ano bow iem  sobie spraw ę z tego, 
że dochodzą tu  do głosu now e siły, k tó rym  już nie w ystarczą 
sta re  hasła w ygłaszane przez m arszałka. W idom ym  tego objaw em  — 
jeszcze przed w yboram i prezydenckim i —  było przyjęcie w  K ró­
lew cu kanclerza B rüninga, k tó ry  naw oływ ał do głosowania za H in- 
denburgiem . „O stpreussische Z eitung” skom entow ała w ystąp ien ia  
kanclerza nie jako w ystąp ien ie  męża stanu , lecz przeciętnego agi­
ta to ra  przedw yborczego 35.

W m aju  1932 r. odbył się w Elblągu w ielk i zjazd Zw iązku dla 
N iem czyzny Z agranicą (V erein  fü r  das D eutsch tum  im  Ausland). 
S tronę organizacyjną zjazdu pow ierzono landra tow i z Elbląga 
W zw iązku z tym  rozesłał on szereg zaproszeń w ładzom  lokalnym  na 
teren ie  niem ieckiego wschodu, zalecając przybycie na  tę  uroczystość. 
M anifestacja elbląska trw ać m iała 9 dni, jej uczestnicy m ieli zwiedzić 
te ren y  nadgraniczne i zapoznać się z „krzyw dą”, jaką  w yrządzono 
Prusom  W schodnim  po pierw szej w ojnie św iatow ej. Podczas owych 
przygotow ań do zjazdu doszło do w ydarzenia, k tó re  u jaw niło  cały 
m echanizm  „żyw iołow ych” dem onstrac ji ludności niem ieckiej prze­
ciwko Polsce. W czasie rozsyłania „zaproszeń” na m ającą się odbyć 
uroczystość urzędnik  niem iecki za ła tw iający  przesyłkę, w ysłał także 
zaproszenie na zjazd do s tarosty  w  Tarnow skich Górach, będąc prze­
konany, iż miejscowość ta  należy do Niemiec. W ysłane zaprosze­
nie dotarło  do polskiego starosty , w zyw ając go do jak  najśc iśle j­
szego w spółdziałania z głów nym i organizatoram i zjazdu, do zw er­
bow ania na teren ie  pow iatu chętnych na tę  im prezę, pouczenia ich, 
iż p rzysługuje  im  50 % zniżka na przejazd do P ru s  koleją, a osobom 
opiekującym  się starszym i uczestnikam i zjazdu —  b ile t bezpłatny . 
M anifestanci w  Elblągu m ieli bow iem  zaprotestow ać przeciw ko P o l­
sce, „k tóra  ciągle jeszcze w yciąga chciwie rękę  po niem ieckie z ie­
m ie” 36. P rzesłane do T arnow skich Gór pismo było także n a tu ra ln ą  
konsekw encją fałszow ania m ap i atlasów  historyczno-geograficz- 
nych, na k tórych  w idniały  ty lko  niem ieckie nazw y miejscowości, 
choć te  należały  do Polski.

33 A AN, K on. K w idzyn , n r  11, ra p o r t  , 24 I I I  1932 r.
34 P o lsk a  Z achodn ia , 1932, 12 IV.
35 Ib id em , 1932, 12 IV.
30 A AN, K on. K w idzyn , n r  11, p ism o z 1 I I I  1932 r.
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Dojście do w ładzy H itlera  w Niemczech jeszcze bardziej spo­
tęgow ało antypolskie nastro je  w Prusach  W schodnich. Ziem ie te 
bowiem należały  do tych prow incji Rzeszy, w  k tórych au to ry te t 
rządu i osobisty au to ry te t kanclerza H itlera  był szczególnie duży. 
P rzeciętny  m ieszkaniec tych ziem porów nyw ał H itlera  z m arszał­
kiem  H indenburgiem  z czasów jego zw ycięstw  w pierw szej w ojnie 
św iatow ej. Pow ażna część miejscowego apara tu  w ładzy była m u 
bez zastrzeżeń oddana. W Prusach  W schodnich panow ało powszech­
ne przekonanie, że H itler jest prusk im  patrio tą . Podziw iano go tu ­
taj, imponował. Z prostego „g efre itra” w yrósł bowiem na pierw sze­
go w  Niemczech polityka i wodza narodu. Jego przem ów ienia 
i um iejętność dotarcia do niew yrobionego politycznie słuchacza 
znajdow ały duże zrozum ienie i p raw ie podziw. N ie wierzono, aby 
w  Niemczech mogła dojść, do w ładzy siła, k tó ra  by  zagroziła H itle­
row i i aby tak  skutecznie broniła interesów  w schodniopruskich, jak 
w łaśnie on. S tałe pow iększanie arm ii, jej unow ocześnianie, rozwój 
organizacji param ilitarnych  zm niejszał nie ty lko  poczucie niepew ­
ności na kresach wschodnich, lecz napaw ał otuchą m ieszkańców  tych 
ziem, kazał im w ierzyć, iż mogą tu  żyć bezpiecznie. W praw dzie 
w arstw a junk ierska  była zrazu z dokonanych przem ian niezado­
wolona, została bowiem odsunięta od w ielkiej polityki. O bawiała 
się rów nież radykalnej refo rm y  rolnej, o k tó re j w spom inał oficjal­
ny  program  NSDAP. Rychło okazało się, iż now em u reżym ow i ju n - 
k rzy  są potrzebni, ponieważ jako  producenci zboża stanow ili po­
w ażną siłę gospodarczą. -K ulturaln ie o w iele w yżej sto jący od prze­
ciętnego m ieszkańca P ru s  W schodnich, sta li się bazą rek ru tacy jn ą  
przyszłej k ad ry  dla W ehrm achtu  i apara tu  urzędniczego. Z resztą 
chcąc pozyskać sobie tę  w arstw ę społeczną, w ładze hitlerow skie 
zlikw idow ały drogą ustaw ow ą jej zadłużenia gospodarcze. Pozba­
wiono w praw dzie prow incje niem ieckiego wschodu dotychczaso­
wych subsydiów, ale rozpoczęto na szeroką skalę, zwłaszcza w P ru ­
sach W schodnich, roboty  publiczne zw iązane z budow ą dróg, obiek­
tów o znaczeniu strateg icznym  oraz m eliorację gruntów . Tu zna­
lazło pracę sporo bezrobotnych zarów no m iejscow ych jak  i spoza 
terenu  pruskiego. Nowe władze zw róciły szczególną uw agę na te ­
ren y  nadgraniczne. K ierow ano tam  bezrobotnych, osiedlając ich 
w tym czasow ych obozach pracy. Z atrudn ien i w owych obozach o trzy­
m yw ali o w iele gorsze zarobki, niż no rm aln i robotnicy. N ie było 
m owy o w ynagrodzeniu w edług obow iązujących norm . Tygodniow y 
zarobek robotnika w ynosił 20,56 m arki. Z sum y te j potrącano za 
w yżyw ienie i inne św iadczenia średnio 1/4 zarobku. Rozbudowany 
jednak  do perfekcji ap a ra t propagandow y now ej w ładzy w yjaśn iał 
robotnikom , iż is tn iejący  s tan  jest ty lko przejściow y, po k tórym  
nastąp i d o b ro b y t37. Te zm iany kazały  w ierzyć m iejscow ej ludności, 
iż nowe w ładze in te resu ją  się P ru sam i W schodnimi. Z resztą n astro ­
je opozycyjne w śród lew icy niem ieckiej i w  w iększych skupiskach 
robotniczych zostały b ru ta ln ie  stłum ione. Toteż antypolskie hece 
w  pierw szych miesiącach rządów  h itlerow skich nie ty lko nie u s ta ­
wały, lecz z dnia na dzień w zm agały się. N adal organizow ano róż­
nego rodzaju  rocznice, a jeżeli tych  brakow ało, to „dni śpiewów

37 Ib idem , n r  5, r a p o r t  z 1 IX  1933 r. o raz  K on. Szczecin, n r  8, r a p o r t
z 31 X  1935 r.
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reg ionalnych”, „św iąt sportow ych”, czy w reszcie „b runatnych  ta r ­
gów”. Dawało to zawsze okazję do w ygłaszania mów politycznych, 
czy też urządzania wycieczek nad „krw aw iącą” granicę.

W ydaw ało się, iż podpisanie polsko-niem ieckiej um ow y o n ie­
agresji ze stycznia 1934 r. p rzyniesie w reszcie rozw iązanie n a ras ta ­
jących od dłuższego już czasu konflik tów  m iędzy obu państw am i. 
S trona  polska oczekiwała, że za słowam i oficjalnych czynników 
Rzeszy pójdą czyny, k tó re  pozwolą w reszcie w ypłynąć politykom  
obu państw  na szerokie w ody w spółpracy m iędzynarodow ej. Na 
teren ie  P ru s  h itlerow cy zrazu z w ahaniam i poparli podpisany układ 
uw ażając jednak, iż jes t to przede w szystkim  sukces polityczny n a ­
rodowego socjalizm u. T akie stanow isko p rzy ję ły  oficjalnie w szyst­
kie organizacje spo łeczno-kulturalne podporządkow ane NSDAP. 
W prost z niechęcią odniosły się do uk ładu  sfery  rolnicze obaw iając 
się, iż u ła tw i to k on tak ty  gospodarcze z Polską, co z kolei odbije się 
u jem nie na in teresach  m iejscow ych agrariuszy . Z niechęcią też 
p rzy jęto  styczniow e w ydarzenia w  kołach SA oraz w szelkiego ro ­
dzaju  ugrupow aniach sk ra jn ie  nacjonalistycznych, reprezen tu jących  
pogląd, że ty lko siłą należy rozstrzygnąć sporne problem y polsko- 
-niem ieckie 38. N ie zm ienił tego stanu  rów nież kom unikat z 27 lutego 
1934 r. o polsko-niem ieckim  porozum ieniu prasow ym , na mocy 
którego strona  niem iecka zobowiązała się do: 1. Z aprzestan ia  uży­
w ania określeń geraubtes Land, geraubte G ebiete, czy też en tris­
sene G ebiete; 2. N ie publikow ania książek i broszur politycznych 
skierow anych przeciwko Polsce; 3. Zm iany zaw artych  w  podręcz­
nikach szkolnych rozdziałów  i ustępów  o w yraźn ie  antypolskim  
charak terze; 4. Z aprzestan ia  publikacji m ap oznaczających daw ne 
wschodnie ziem ie Rzeszy znajdu jące się po pierw szej w ojnie św ia­
tow ej w granicach państw a polskiego jako ziem ie niem ieckie;
5. P rzeprow adzania  kontro li nad działalnością B und  D eutscher Os­
ten  (BDO) oraz V erein  jü r  das D eutsch tum  im  A usland  (VDA) oraz 
w yelim inow ania z działalności tych  organizacji antypolskich  w y­
stąpień; 6. U nikania na zebraniach  publicznych jakichkolw iek na­
paści na Polskę; 7. P row adzenia rzeczow ych polem ik z prasą polską; 
8. P rzedstaw ian ia  stosunków  polsko-niem ieckich zgodnie z duchem  
dek larac ji styczniow ej 1934 r . 39. Zobowiązań tych  w pełn i nie do­
trzym yw ano. Z w yją tk iem  oficjalnych organów  prasow ych, k tóre  
s ta ra ły  się zachować popraw ny ton  wobec Polski, p rasa  prow incjo­
na lna  praw ie zupełnie ich nie respektow ała. Toteż z n ie ta joną  ulgą 
przy ję to  w ystąpienie  A. R osenberga w  końcu kw ietn ia  1934 r. 
w  M alborku. W w ygłoszonej m owie na  zam ku krzyżackim  stw ier­
dził on, iż społeczeństwo w schodniopruskie w inno w zorować się na 
działalności zakonu krzyżackiego. Ten Zakon bow iem  był tw órcą 
idei rozszerzenia i zabezpieczenia niem ieckiej p rzestrzen i życiowej. 
N arodow i socjaliści, k tó rzy  są spadkobiercam i m isji krzyżackiej nie 
w yrzekają  się obszarów, k tó re  zostały przez K rzyżaków  skolonizo­
w ane 40. B yła to jedna  z pierw szych n ieoficjalnych w skazówek, jak 
należy rozum ieć uk ład  polsko-niem iecki.

N astępne m iesiące przyniosły  pew ną powściągliwość w zakresie

39 Ib id em , K on. K w idzyn , n r  2 k a r ta  133 i n.
39 Ib id em , K on. L ip sk , n r  5, r a p o r t  z 7 X II 1934 r.
40 P o lsk a  Z achodn ia , 1934, 1 V.
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antypolskiej propagandy. Zaprzestano organizow ania m asowych w y­
stąpień  przeciwko Polsce. Im prezy posiadały chwilowo charak ter 
zam knięty. B rali w nich udział tylko członkowie i w prow adzeni 
goście. P rasa niem iecka z nielicznym i w yjątkam i zachow ała w sto­
sunku do zagadnień polskich ton popraw ny. Nie om aw iała odczytów 
i konferencji o charak terze antypolskim  jak  to było daw niej. Za­
przestano także ogłaszania term inów  w kroczenia wojsk polskich do 
P rus. Nie oznaczało to jednak  rezygnacji z antypolskiej polityki. 
N u rt ten  trw ał nadal. K ierow ała nim  nowa siła polityczna — B und  
D eutscher Osten  4I.

Na początku g rudnia 1935 r. w L ipsku doszło do zjazdu p rzed­
staw icieli D eutsche A rbeitsfron t (DAF), w czasie którego progra­
mowe przem ów ienie w ygłosił jego przew odniczący, d r Ley. S tw ier­
dził on, iż naród niem iecki po trzebuje do życia przestrzeni. W szyst­
kie niedom agania w przeszłości i teraźniejszości N iemiec m ają 
źródło w tym , iż brak  im  tery to rium . N iem cy nie będą m ogły roz­
w iązać swoich problem ów  socjalnych tak  długo, jak  długo będą 
dusiły  się w starych  granicach. N aród bez przestrzen i — stw ierdzał 
mówca — to  stan, k tó ry  prędzej, czy później m usi doprow adzić go 
do zagłady. Przem ów ienie d ra  Leya było z kolei tem atem  zebrań 
organizow anych przez członków NSDAP, na k tórych  inform ow ano 
uczestników , w jak i sposób naród niem iecki zdobyć może potrzebną 
dla siebie przestrzeń  życiową. Po tego rodzaju  posiedzeniach do­
chodziło do publicznych m anifestacji pod hasłam i: V olk  ohne Raum , 
D anzig bleibt deutsch  itp  43. Nie pozostawało to bez echa w  Prusach  
W schodnich.

W takich okolicznościach, 5 listopada 1937 r. ogłoszono rów no­
cześnie w B erlinie i W arszaw ie polską i niem iecką deklarację, do­
tyczącą m niejszości narodow ych. W punkcie p ierw szym  deklaracji 
w arszaw skiej stw ierdzano: „w zajem ny stosunek narodow ości pol­
skiej i niem ieckiej zakazuje sam  przez się wszelkiego usiłow ania 
przym usow ego asym ilow ania m niejszości, poddaw ania w w ątpliw ość 
przynależności do niej lub czynienia u trudn ień  w u jaw nian iu  tej 
przynależności. W szczególności nie będzie w yw ierany  nacisk na 
młodzieżowych członków m niejszości w  celu ich w ynarodow ie­
n ia” 44. Z razu w schodniopruskie w ładze nie w iedziały, jak  należy 
in terp re tow ać postanow ienia dek larac ji m niejszości narodow ych. 
Jednak  już na początku g rudnia  tegoż roku prezydent re jenc ji ol­
sztyńskiej stw ierdził, iż „na podstaw ie u stn e j rozm ow y z sek re ta ­
rzem  stanu  z dn ia  3 g rudnia  1937 r. ustaliłem , że w szystko zostaje 
w polityce mniejszościow ej po starem u. D eklaracja  m niejszościowa 
H itlera  z 5 listopada 1937 nie przyniosła nic now ego” 4S. Ściśle 
poufne w ynurzenia p rezydenta re jen c ji olsztyńskiej na jpełn ie j od­
zw ierciedlały znaczenie listopadow ej deklaracji.

II.
Stanow isko w ładz niem ieckich wobec mniejszości polskiej 

w  P rusach  W schodnich omówił już szerzej W. W r z e s i ń s k i .

11 AM  IZ, Pos. B erlin , n r  3/N/34 o raz  AAN, K on . L ip sk , n r 5, k a r ta  27.
42 A AN, K on. L ip sk , n r  5, r a p o r t  z 10 X II  1935 r.
43 Ib id em , k a r ta  24 i n.
44 P rzy tac zam  za W. W r z e s i ń s k i m ,  A k c ja  germ a n iza cy jn a ..., s. 603.
45 Cyt. za W. W r z e s i ń s k i m ,  W a rm ia  z n a k u  roclla, S zk ice  O lsztyńsk ie , 

O lsztyn , 1967, s. 289.

4<J8



C hciałbym  zwrócić uw agę jedyn ie  na n iek tó re  aspekty  te j prob le­
m atyk i pod kątem  przedstaw ianego problem u. P raw ie  w szystkie 
dostępne nam  źródła stw ierdzają , że aż do 1934 r. s trona  niem iecka 
bezw zględnie w ystępow ała przeciwko polskiem u życiu na om aw ia­
nym  terenie. Stosowano w szystkie możliwe sposoby, aby  to życie 
ograniczyć, a następn ie  w yelim inow ać. Tak było na W arm ii, M a­
zurach i Pow iślu. Dążąc do zneutralizow ania w pływ ów  polskich, 
zakładano w m iejscowościach, w k tó rych  działały  polskie placówki, 
konkurency jne ośrodki niem ieckie, zazw yczaj dysponujące środka­
mi p ieniężnym i i w ykw alifikow aną kad rą  pracow ników  46. Równo­
cześnie stosow ano szykany, a n ie jednokro tn ie  te rro r fizyczny. A lar­
m ow ała o tym  polska prasa 47.

Po 1934 r. prześladow anie m niejszości polskiej pozornie ustało. 
Przypuszczać należy, że w iązało się to z dy rek tyw am i w ładz na­
czelnych. N aw et oficjalne czynniki niem ieckie zw racały  się do po l­
skich działaczy lub  też p rasy  polskiej, aby nie zamieszczać w iado­
mości o prześladow aniu Polaków  w Niemczech ze w zględu na w y­
w oływ anie n iepotrzebnych zad rażn ień 48. N ieoficjalnie jednak  sto­
sowano takie  środki działania, k tó re  p rzyczyniały  się do akcji 
germ anizacyjnej, a rów nocześnie nie p rzekraczały  zasadniczej linii 
uk ładu  styczniowego. Zw racano uw agę przede w szystk im  na m ło­
dzież. Zastosowano także ekonom iczne środki oddziaływ ania. P rzede 
w szystkim  stw orzono cały system  zapomóg i ulg podatkow ych, przy  
czym ludność polską postawiono poza ram am i owej pomocy. Dążono 
zdecydow anie do rozdziału owych zapomóg w edług klucza narodo­
wościowego. S tarano  się pod p res ją  ekonom iczną w ciągnąć ludność 
polską do organizacji niem ieckich, by  ją  w  ten  sposób uzależnić 
gospodarczo, a następn ie  zgerm anizow ać. Wobec opornych stoso­
wano bojkot gospodarczy. Takim  m etodom  sp rzy ja ła  tru d n a  sy tuacja  
gospodarcza P ru s  W schodnich. F ak t n ieo trzym ania te j, czy innej 
zapomogi pieniężnej by ł na dłuższą m etę nie do pom yślenia. Albo 
trzeba się było ugiąć, albo zginąć. K to bow iem  pozostaw ał poza 
naw iasem  społeczności niem ieckiej, n ie mógł korzystać ze w zrasta ­
jących doraźnych zapomóg, w ysokości k tó rych  trudno  było ustalić, 
ze w zględu na zakonspirow any budżet cen tralny . W skład  tych  
zapomóg, najogólniej mówiąc, w chodziły dalsze akcje oddłużenio­
we, specjalne ulgi podatkow e, w sparcia dla osadnictw a wiejskiego, 
subsydia przyznaw ane przez sam orządy m iejsk ie  i w iejskie, pomoc 
zimowa, czy w reszcie dotacje dla nowożeńców i rodzin w ielodziet­
nych. Zwłaszcza te  ostatn ie  stanow iły  pow ażną pomoc w budżecie 
rodzinnym . W latach 1933— 1939 udzielono w Rzeszy zapomóg so­
cjalnych w  w ysokości 560 m in RM. W 1938 r. w ypłacano rodzinom  
w ielodzietnym  i nowożeńcom średnio m iesięcznie ponad 12 m in RM. 
Od 1938 r. nastąp iła  rów nież zasadnicza zm iana w udzielaniu  po­
życzek nowożeńcom zatrudn ionym  w rolnictw ie. Do te j póry  po­
życzki te  (Ehestandsdarlehen) należało zw racać. Obecnie kandydaci 
do stanu  m ałżeńskiego, jeżeli n ieprzerw anie w ciągu 10 la t praco­
w ali na  roli, o trzym yw ali 800 RM zapomogi ślubnej, ponadto  mogli 
się ubiegać o dodatkow ą pożyczkę.

44 AM  IZ , Pos. B erlin , n r  403, T/10/6/3 R. 3413, r a p o r t  z 7 IX  1931 r.
47 P rzy k ład o w o  op isy  te r ro r u  d o konyw anego  n a  lu d n o śc i p o lsk ie j p o d a je  

P o lsk a  Z achodn ia , 1932, n r  20, 22 I.
48 AM  IZ , Pos. B erlin , n r  263/N/29, ra p o r t  z 15 I  1934 r.
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W prow adzone od 1936 r. zapomogi dla rodzin w ielodzietnych 
(K inderbeih ilfe) przyznaw ano w dw ojakiej form ie: jednorazowo 
w  wysokości dochodzącej do paru se t RM, a od 1 kw ietn ia  1938 r. 
stałe dotacje m iesięczne w wysokości 10 RM. za trzecie i czw arte 
dziecko i 20 RM za każde następne. W zasadzie zapomogi przyzna­
wano każdem u obyw atelow i Rzeszy, podlegającem u obowiązkowi 
ubezpieczeń społecznych, którego dochód roczny nie przekraczał 
8 000 RM. W prak tyce  zapomogi otrzym yw ała ta  rodzina, k tó ra  
p rzedstaw iła w ładzom  finansow ym  zaświadczenie o praw om yślności 
peten ta . W ten  sposób dotacje socjalne sta ły  się na terenach  za­
m ieszkałych przez ludność polską, a w ięc i w P rusach  W schodnich, 
n a tu ra ln y m  środkiem  w alki z polskością. N ajbardziej w idomą ozna­
ką tego był fakt, iż zapomogi socjalne przyznaw ano natychm iast 
rodzinom  polskim , k tó re  w ypisały dzieci z polskich szk ó ł49. Środki 
przym usu ekonomicznego przynosiły  przew idyw ane rezu lta ty . Nie 
m ylił się konsul kw idzyński stw ierdzając, iż w w yznaczonym  na 
5 m aja 1939 r. ogólnoniem ieckim  spisie — jednej z ostatnich, za­
krojonych na szeroką skalę antypolskich hec —  tylko jednostki 
przyznaw ać się będą do narodow ości polskiej 50.

III.

W dotychczasowym  obrazie przedstaw iono politykę zarówno 
cen tralnych  jak  i prow incjonalnych w ładz wobec spraw y polskiej. 
Obraz ten  by łby  jednak  niepełny, gdyby nie uw zględniło się an ty ­
polskich poczynań dziesiątków  organizacji nacjonalistycznych i ty ­
sięcy osób luźno z nim i zw iązanych. Ta bow iem  prak tyczna dzia­
łalność stanow iła n ieodparty  dowód, iż P ru sy  W schodnie m iały  
odegrać w owych poczynaniach jedną z głów nych ról. Tem u celowi 
służyć m iała rozw inięta pod koniec la t dw udziestych akcja organi­
zow ania masowych wycieczek nad tzw . „krw aw iącą gran icę” . W P ru ­
sach W schodnich sta łym  punk tem  wycieczek, oprócz zam ków k rzy ­
żackich z M alborkiem  na czele, by ł K orzeniów  — niew ielki p o rt na 
W iśle oraz k ilka w iosek położonych na  praw ym  brzegu te j rzeki. 
Tu w sezonie le tn im  przywożono au tokaram i różnego rodzaju  w y­
cieczki, a zwłaszcza młodzieży, działaczy społecznych oraz dzienni­
k arzy  krajow ych  i zagranicznych. Liczba owych w ycieczek w zrasta­
ła z roku na rok. B yły one planowo organizow ane i zawsze m iały  
ten  sam  przebieg. P rzedstaw iciel m iejscow ej adm in istrac ji w ygła­
szał do przyjeżdżających mowę, podkreślając „krzyw dę” w yrządzo­
ną Prusom  W schodnim  i narodow i niem ieckiem u w W ersalu, n a ­
stępnie  zebrani udaw ali się w  k ie runku  w ału  wiślanego, aby prze­
konać się naocznie o „niebezpieczeństw ie” , jakie  grozi odciętym  od 
N iem iec ziem iom w schodniopruskim  ze strony  zaborczego sąsiada. 
Od 1929 r. p a tro n a t nad przybyw ającym i w ycieczkam i do P rus 
W schodnich prze ją ł osobiście nadprezyden t p row incji S iehr 51. Od 
1930 r. stroną organizacyjną wycieczek, zwłaszcza młodzieżowych 
i studenckich, zajęła się świeżo pow ołana do życia organizacja ko­

49 AAN, K on. Szczecin, n r  31, p ism o z 23 V II 1938 r. o raz  26 V III 1938 r.
50 C yt. za W. W r z e s i ń s k i m ,  A k c ja  germ a n iza cy jn a ...,  s. 608.
51 N a p o d s taw ie  „W eichsel Z e itu n g ” , 1928, 22 IX : E lb in g er Z e itung , 1928, 

24 IX  o raz  ra p o r tó w  k o n su la  z K w id zy n a , AAN, K on. K w idzyn , n r  1, k a r ­
ta  379.
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ordynująca młodzieżową działalność polityczną na terenach  w schod­
nich — M itte lste lle  fü r  Jugendgrenzlandarbeit. A by zapew nić 
schronienie przyjeżdżającym , przystąpiono do budow y młodzieżo­
w ych schronisk na terenach  nadgranicznych, w k tórych  m ożna było 
oprócz noclegów otrzym ać ciepłe posiłki. W iosną 1930 r. w yzna­
czono też sta łe  tra sy  długości do 50 km  i przystąpiono do szkolenia 
przew odników , k tó rzy  mieli oprow adzać i zaznajam iać w ycieczki 
z dziejam i zw iedzanego regionu. W ycieczki organizow ano także na 
G órny Śląsk i P o g ran icze52. Po 1933 r. k ierow nictw o polityczne 
tych  wycieczek p rzejęły  B und D eutscher O sten  i V erein  fü r  das 
Deutschtum, im  A usland. S troną techniczną zaję ła  się N S. G em ein ­
schaft „K raft durch F reude” — in s ty tu c ja  pow ołana do organizo­
w ania w ypoczynku. W ypraw y nad „krw aw iącą g ran icę” przygoto­
w ane przez K ra ft durch Freude  p rzypom inały  m arsze wojskowe. 
T ow arzyszyły im niejednokro tn ie  kuchnie polowe. W czasie posto­
jów  rozdaw ano uczestnikom  gorący posiłek z kotła, co potęgow ało 
jeszcze bardziej nastró j niecodzienności i przypom inało okres fro n ­
tow ych przeżyć. B rała w nich udział masowo starsza generacja  53.

Od 1933 r. także m in isterstw o kom unikacji Rzeszy uruchom iło 
w m iesiącach letn ich  reg u la rn e  re jsy  na  tra sie  K ilonia —  T rave­
m ünde — Św inoujście — Sopot — P iław a —  K łajpeda. K ursu jące 
na te j linii s ta tk i firm  N orddeutscher L loyd H apag i B räunlich, 
u tw orzy ły  tzw . Seedienst-O stpreussen  i przyw oziły  zbiorowe w y­
cieczki, udające się do P ru s  W schodnich. K iedy zaś w 1936 r. został 
częściowo ograniczony tran sp o rt kolejow y przez Polskę, Seedienst 
podjęła re jsy  do P ru s  W schodnich już od lutego trzy  razy  w  ty ­
godniu, a od m aja do w rześnia codziennie.

Liczbę przew iezionych pasażerów  przez Seed ienst w  la tach  1933- 
-1938 ilu s tru ją  następu jące dane 54.

Oprócz pasażerów  przewożono także samochody, udzielając ich 
w łaścicielom  ulgow ej ta ry fy  przew ozowej. P rzede w szystkim  cho­
dziło o tu rystów  zagranicznych, a zwłaszcza dziennikarzy  i działa­
czy praw icow ych organizacji. Dużą operatyw ność w ykazała S ee ­
dienst w  czasie olim piady w 1936 г., co ilu s tru ją  w yżej przytoczone 
liczby. P rzybyłym  na tę  uroczystość do B erlina tu ry stom  zagra­
nicznym  oferow ano bardzo dogodne w arunk i przejazdu i pobytu  
w P rusach  W schodnich. Od 1937 r. p rzejazdy  sta tkam i do P ru s  
rozpoczęto już od m arca. S tocznia szczecińska o trzym ała zam ów ie­
nie na budow ę nowego sta tku , dostosowanego do m asow ej tu ry s ­
tyki. Do działalności Seedienst-O stpreussen  dołączyła się rów nież 
kolej Rzeszy, w prow adzając specjalne b ile ty  ulgow e upraw nia jące  
do przejazdów  w jedną stronę drogą m orską, a w drugą kolejową. 
Oprócz norm alnych  kursów  organizow ano w  dni św iąteczne specjal-

52 A rc h iw u m  P a ń s tw o w e  P o zn ań , O b e rp rä s . S ch n e id em ü h l (w d a lszy m  c ią ­
gu cy t. A P P  O PS) n r  147, s. 203, 205.

53 AAN, K on. Szczecin, n r  12, ra p o r t  z 18 V III 1934 r.
51 AM  IZ, Pos. B erlin , n r  I I I / l .
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ne pociągi dalekobieżne, dowożące ludność z całych N iemiec w prost 
na sta tk i udające się do P rus 55.

Nic też dziwnego, że dotychczasowe form y organizacyjne doty­
czące zarów no przew odników  jak  i baz noclegowych okazały się 
niedostateczne. A by tem u zaradzić powołano do życia W schodnio- 
p rusk i U rząd P ropagandy  T urystycznej, k tó ry  zają ł się koordyno­
w aniem  prac insty tucji organizujących im prezy wycieczkowe, do­
starczał m ateriałów  propagandow ych, przew odników  oraz in form a­
cji p rzybyw ającym  tu  grupom . O środkiem  tego nowego urzędu był 
K widzyn, a p a trona t nad nim  spraw ow ał bezpośrednio prezydent 
re jencji. U rząd u trzym yw ał s ta ły  k on tak t z gdańskim  ośrodkiem  
turystycznym . M iał do sw ojej dyspozycji autokary , k tó rym i dowo­
żono przybyłych do P rus, czy też do innych punktów  nadgranicz­
nych. Oprócz starych  tra s  wyznaczono nowe, obejm ujące n ie tylko 
dolny bieg W isły, lecz także M albork — K w idzyn — N eudeck — 
Pola S tębarku  i in n e 56. Działacze W schodniopruskiego U rzędu 
T urystycznego byli w  ścisłym  kontakcie z BDO oraz młodzieżowymi 
organizacjam i, a zwłaszcza H itlerjugend. Ta ostatn ia  bowiem orga­
nizow ała nadal na w łasną rękę w ypraw y nad „krw aw iącą g ran icę”. 
W jednej z ulotek, propagujących obozy w ędrow ne na wschód, pisano, 
że im prezy te  służą silniejszem u pow iązaniu tych ziem z Rzeszą 57.

Na łam ach p rasy  w schodnioniem ieckiej bez p rzerw y pojaw iały 
się apele w zyw ające do zw iedzania zagrożonych ziem wschodnich. 
Zamieszczano listy  opisujące w rażenie ze spotkań z ludźm i i zie­
mią w schodniopruską. Jeden  z uczestników  wycieczki pisał na ła ­
mach „O rteisburger Z eitung” : „Z tam te j strony  gran icy  pozdraw ia 
nas ziemia, co do k tó re j nie mogliśm y pojąć, iż nie m a być naszą. 
Są to tak ie  sam e lasy, pola, drogi jak  tu , a przy  tym  ci sam i rów nież 
ludzie, tak  samo niem ieccy jak  i m y. N ie rozum iem y rozdziału, 
a jednak  istnieje, i w iem y o ciężkiej w alce o by t naszych braci po 
tam tej stron ie” 5S. N ie ulega w ątpliw ości, iż tak  pom yślane im prezy 
nie służyły  poznaw aniu terenu . Zaszczepiały w duszę, zwłaszcza 
młodzieży, nienaw iść do polskiego sąsiada, p rzypisując m u w inę za 
trudności gospodarcze P ru s  W schodnich. N ie było bow iem  przypad­
kiem , iż oprócz przedstaw ionych w yżej im prez w ycieczkowych, 
param ilita rne  organizacje nacjonalistyczne urządzały  nad granicą 
polsko-niem iecką pochody, paliły  w nocy ogniska nad Wisłą, m ające 
przypom inać Niemcom w Polsce, iż w  P rusach  W schodnich o nich 
się pam ięta. W czasie owych im prez w ygłaszano antypolskie m o­
w y 59. Tem u sam em u celowi służyło oprow adzanie po terenach  
nadgranicznych nowo przybyłych do P ru s  W schodnich rek ru tów  °°.

55 Ib idem , n r  I I I / l .
56 A AN, K on. K w idzyn , n r 2, k a r ta  51.
57 P o lsk a  Z achodn ia , 1934, 12 X II.
58 P o lsk a  Z achodn ia , 1935, 20 IX .
58 AAN, K on. Szczecin, n r  12, k a r ta  110. J ed n o  z ta k ic h  p rzem ów ień  za ­

m ieszcza „ L a u e n b u rg e r  Z e itu n g ” , z 9 V III 1934 r .: S ie h  d ie O stgrenze , un d  
verg iss  n ic h t d ie  v ie len  d eu tsch en  V o lksg en o ssen , d ie  als V o rp o s ten  d ra u sen  
a u sh a lten  u n d  u m  ih r  V o lk s tu m  r ingen . H a lte  d ich  bere it, d ich  m it  a ller  
K r a ft  fü r  d e in  V o lk  e in zu se tzen , w e n n  der F ü h rer  r u f t  u n d  sorge d a fü r , dass  
d ie  S tu n d e  des A u fb ru c h e s  w a ch e  u n d  s ta rk e  M enschen  fin d e t. E in  M arsch  
an der O stgrenze  en tlang , der u n s  d ie  S in n lo s ig k e it d ieser G ren zzieh u n g  
g re ifb a r  näher  vo r  A u g e n  fü h r te ,  ru n d e te  das B ild  ab ”.

80 A AN, K on. K w idzyn , n r  2, k a r ta  51.
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Inną form ą agitacji było rozpow szechnianie pogłosek o rzeko­
m ym  zagrożeniu P ru s  W schodnich przez w ojska polskie. Podaw ano 
naw et na łam ach m iejscow ej p rasy  dokładny term in  a taku . W iosną 
1921 r. w kilku  nadgranicznych pow iatach przystąpiono naw et do 
budow y um ocnień polowych przeciwko rzekom em u atakow i ze s tro ­
n y  polskiej. W m arcu 1922 r. w  czasie obrad sejm iku prow incjo­
nalnego w K rólew cu zobowiązano nadprezyden ta  prow incji S iehra 
do oświadczenia, iż „P rusy  W schodnie nie chcą podzielić losu ziem i 
w ileńsk iej” 61. W zw iązku z tą  spraw ą poselstw o R P w  B erlinie 
złożyło w A usw ärtiges A m t  oficjalny  protest, dom agając się za­
przestan ia  tego rodzaju  działalności propagandow ej. Na wiadomość 
o zajęciu zagłębia R uh ry  w  1923 r. w P rusach  W schodnich uderzono 
ponow nie na alarm . M iejscowe gazety donosiły o możliwościach 
w kroczenia jednostek w ojska polskiego na te  tereny . W związku 
z tym  apelow ano do organizacji param ilita rnych  o przygotow anie 
się do ogólnonarodowego pow stania. W m iejscowych koszarach do­
wództwo w ojskow e oficjalnie rozm aw iało z żołnierzam i na tem at 
możliwości konflik tu  zbrojnego z Polską 62.

W ydarzenia w ew nętrzne Niemiec w latach  następnych  zepchnęły 
na p lan  dalszy „niebezpieczeństw o” polskiego a taku . Ale już w y­
padki m ajow e w Polsce znalazły duży oddźwięk w P rusach  W schod­
nich, zwłaszcza w śród organizacji praw icow ych i R eichsw ehry. 
P rzykładow o S tah lhelm  i H eim aťbund  k ilka dn i po w ypadkach 
w arszaw skich zarządziły  stan  pogotow ia bojowego, p rzy  czym  od­
działy te gotow ały się do zajęcia ko ry ta rza  pomorskiego, rzekom o 
w celu zabezpieczenia kom unikacji tranzy tow ej pom iędzy prow in­
cją w schodniopruską a Rzeszą. S tan  pogotowia bojowego zarządzono 
także w  niek tórych  oddziałach R eichsw ehry, k tó re  w razie dalszych 
pow ikłań w Polsce m iały  obsadzić granicę po lsko-n iem ieckąs3. 
W latach  następnych  jeszcze bardziej rozniecano psychozę w ojen­
ną. Dążono do tego, aby  w  opinii publicznej P ru s  u trw alić  przeko­
nanie o grożącym  w każdej chw ili niebezpieczeństw ie ze strony  
polskiej. Jesien ią  1928 r. psychoza ta  w niek tórych  regionach pro­
w incji by ła  już tak  głęboko zakorzeniona, iż zmusiło to nadp rezy ­
denta  S iehra do oficjalnego zapew nienia, że ziemiom tym  nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo, ani też w ładze niem ieckie nie zam ierzają 
porzucić P ru s  W schodnich lub w ym ienić za inne obszary 64. A n ty ­
polska akcja trw ała  jednak  nadal. W styczniu 1929 r. jedna  z gazet 
prow incjonalnych donosiła o rzekom ym  zasilaniu polskich jedno­
stek  nadgranicznych now ym i oddziałami, um acnianiu  się w Polsce 
takich  organizacji jak  Sokół, czy Zw iązek Pow stańców  Śląskich. 
W szystko to — stw ierdzano — dzieje się w okresie pokojow ych 
zapew nień Polski, p rzy  zupełnym  rozbro jen iu  N iem iec65. Inny  
dziennik zamieszczał w iadomości o olbrzym ich tran spo rtach  i ła­
dunkach am unicji przyw ożonych do G dańska na po trzeby  w ojska 
polskiego. W dalszym  ciągu donoszono o w zroście siły m ilita rnej

IV.

01 C yt. za W. W r z e s i ń s k i m ,  M ięd zy  I I  R zeczypospo litą ..., s. 271.
92 A AN, K on. K w idzyn , n r  1, r a p o r t  z 14 I 1923 r.
93 Ib idem , n r  3, r a p o r t  z 30 V 1926 r.
44 Cyt. za W. W r z e s i ń s k i m ,  M ię d zy  I I  R zeczypospo litą ..., s. 289.
K O ste ro d er Z e itu n g , 1929, 28 I.
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kraju , rozw oju policji oraz organizacji cyw ilnych o w yraźnie  an ty - 
niem ieckim  charak terze 66.

Po podpisaniu układów  handlow ych oraz układu likw idacyjnego 
z 1930 r., w schodniopruska prasa ponow nie uderzyła na alarm . Oto 
niem iecki sąsiad ze W schodu pow ażnie się wzmocnił, co pozwoli m u 
na ugruntow anie jego potęgi m ilita rnej, a tym  sam ym  wzrośnie 
zagrożenie P rus. Na potw ierdzenie tego przytaczano przyk łady  rze­
komego naruszan ia  granicy  państw ow ej przez sam oloty polskie oraz 
w zm acniania polskich garnizonów  nadgranicznych 67. Tem u celowi 
też służyć m iała podjęta  pod koniec 1930 i na początku 1931 r. przez 
n iek tóre  praw icow e dzienniki w  Niemczech kam pania prasowa, w y­
olbrzym iająca polskie siły  zbrojne. Liczono przede w szystkim  na to, 
że w ten  sposób u ła tw i się działanie dyplom acji niem ieckiej, zabie­
gającej usilnie o rew izję wschodnich granic Niemiec. W tym  celu 
ukazyw ały  się na łam ach praw icow ych dzienników  sfabrykow ane 
dokum enty  m ające pozory autentyczności. W ym ow nym  tego p rzy ­
kładem  było ogłoszenie w grudniu  1930 r. w  „D eutsche Tageszei­
tu n g ” k ilku  artykułów  poświęconych w spom nianej problem atyce. 
Tymczasem analiza danych liczbowych zaw artych  w  opublikow a­
nym  m ateria le  w ykazyw ała, iż podany m ateria ł jest absolutn ie n ie­
praw dziw y. A utorzy z góry zakładali, iż strona polska zamieści 
ew entualne sprostow ania, ale te jednak  nie do trą  do szerokiej opinii 
publicznej ze w zględu na  nieznajom ość języka polskiego. M om ent 
rozpoczęcia akcji by ł szczęśliwie dobrany. W iosną 1931 r. m iała 
bowiem rozpocząć się sesja Ligi N arodów poświęcona spraw om  roz­
brojenia. S trona niem iecka m ogła więc liczyć na efek t rozpoczętej 
a k c j i6a.

A larm y o rzekom ych aneksjonistycznych zam iarach Polski w o­
bec G dańska, P ru s  i Śląska wzm ogły się ponow nie w  1932 r . Do­
noszono o koncentracji w ojsk polskich na pograniczu. W Prusach  
W schodnich przystąpiono do budow y um ocnień po low ych69. Na 
tym  tle  doszło do w ydarzeń, k tó rych  w ładze prusk ie  n ie p rzew i­
działy. W styczniu 1932 r. w berlińsk im  dzienniku „D er Tag” 
zaczęła ukazyw ać się powieść w odcinkach pod ty tu łem  Napad na 
P rusy W schodnie. J e j au torem  m iał być N itram . N apisana żywo, 
p rzedstaw iała a tak  na P ru sy  W schodnie jednego z generałów  pol­
skich, k tó ry  tak  jak  kiedyś gen. Żeligowski Wilno, zam ierzał p rzy ­
łączyć P ru sy  do Polski. Pow ieść zaczęła się także ukazyw ać w  k ilku  
dziennikach prow incjonalnych P ru s  W schodnich. D rugiego lutego 
tegoż roku w  jednej z księgarń  w  Ełku pojaw ił się w w itryn ie  afisz 
zaw iadam iający o tym , iż pu łk i polskie przeszły przez granicę P ru s  
W schodnich i dążą w k ie runku  K rólew ca. B yła to rek lam a książki 
N itrám a. Spora część publiczności tego m iasta p rzy jęła  pomysłową 
rek lam ę jako praw dziw e kom unikaty  w ojenne. W ielu mieszkańców 
zaczęło w ycofywać swe oszczędności z kas i banków . N iektórzy 
naw et rozpoczęli przygotow yw ania do w yjazdu w głąb Niemiec. 
Podobne zajścia m iały  m iejsce i w  innych m iastach P ru s  W schod-

68 J o h a n n is b u rg e r  Z e itung , 1929, З IV, o raz  A lien ste in e r Z e itu n g , 1929,13 IV.
67 O rte isb u rg e r  Z e itung , 1930, 2 V.
68 A AN, K on. K w idzyn , n r 10, ra p o r t  z 6 I I  1931 r.
69 Ib id em , n r  11, ra p o r t  z 1 I I I  1932 r . o raz  K on. B erlin , n r  15, ra p o r t  

z 22 VI 1932 r.
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nich 70. D nia 17 m arca, w  czasie posiedzenia sejm iku prow incjonal­
nego w K rólew cu, nadprezyden t S iehr stw ierdzi! oficjalnie, iż za­
rów no propaganda prasow a jak  i publikacja książki Napad na P ru ­
sy W schodnie, w yw ołały w n iektórych miejscowościach tak  w ielką 
panikę, że ludność masowo w ycofyw ała oszczędności, a kupcy prze­
stali udzielać k re d y tó w 71. N ie zrezygnow ano jednak z naw oływ ania 
do odw etu wobec Polski. N adal karm iono społeczeństwo lite ra tu rą  
antypolską. W kw ietn iu  na łam ach „K önigsberger A llgem eine Zei­
tu n g ” ukazała się nowa pozycja H ansa N itram a pt. T rzy  strzały  
w  serce. B ył to tym  razem  opis postaw y polskiej straży  granicznej 
wobec niem ieckiej ludności, niczym  n ie  odbiegający od ogólnie p rzy ­
jętych  zasad nacjonalistycznej niem ieckiej l i te r a tu ry 72. H ans N i­
trám  — był to pseudonim  M artina G. S talinga — oficera Reichsw e- 
hry.

Od początku la t trzydziestych rozpoczęto także w Niemczech 
propagow anie ochrony przeciw lotniczej i przeciwgazow ej. D zienniki 
jaw nie naw oływ ały  społeczeństwo do zain teresow ania się nową 
akcją. Jeden  z num erów  „Die W oche” poświęcono w  całości p rzy ­
gotow aniom  do obrony przeciw gazow ej. Podaw ano sposób używ ania 
m asek przeciwgazow ych, opisy m anew rów  w ojsk  chem icznych, w y­
olbrzym iając siłę m ilita rną  sąsiadów  Niemiec. Tygodnik zamieścił 
także w ielką p lastyczną m apę E uropy p rzedstaw iającą pozycje 
wojsk nieprzyjacielskich zarów no na zachodzie jak  i na wschodzie, 
sk ierow anych przeciw ko „bezbronnym ” Niemcom. M iało to n ie­
w ątpliw ie sw oją w ym ow ę 73. Również na teren ie  P ru s  W schodnich 
obrona pow ietrzna i przeciwgazow a znalazła się w  cen trum  uw agi 
m iejscowych władz. Odezwy przedstaw iające niebezpieczeństw o 
w ojny gazowej i pow ietrznej coraz częściej ukazyw ały  się w  m iej­
scowej prasie. Na teren ie  w iększych m iast organizow ano odczyty 
i w ykłady  z te j dziedziny, ilu stru jąc  je  przeźroczam i i specjaln ie do 
tego przygotow anym i film am i krótkom etrażow ym i. Całością akcji 
k ierow ał Zw iązek O brony P ow ietrznej R zeszy (R eichslu ftschu tz-  
bund). P rzystąp iono  do masowego szkolenia dzielnicow ych straży  
przeciw gazow ych oraz oddziałów sanitarnych , k tó re  m iałyby  nieść 
pierw szą pomoc ludności cyw ilnej na w ypadek w ojny. U dział w y­
typow anych osób na owe k u rsy  i szkolenia p rak tyczne by ł p rzym u­
sowy. W odezwach do społeczeństw a w zyw ano do budow y schronów  
przeciw lotniczych zapew niając rów nocześnie, iż państw o przyjdzie 
z pomocą podejm ującym  tego rodzaju  budow y. Podobne schrony 
m iały  wznosić także insty tucje  publiczne i szkoły. Tu także, zw ła­
szcza w  klasach starszych, przeprow adzano in s truk taże  i ćw iczenia 
p rak tyczne z zakresu obrony przeciw lotniczej i przeciw gazow ej. 
W ykorzystu jąc tę  sprzy ja jącą  kon iunk tu rę , O lsztyńskie T ow arzys­
tw o „AUER” rozpoczęło in tensyw ną rek lam ę w ytw arzanych  przez 
siebie m asek przeciwgazow ych. To sam o czyniła jedna  z placów ek 
straży  ogniowej zapow iadając w raz z groźbą w ojny  gazowej możli­

70 H . N  i t  r  a  m, P oln ische  T ru p p e n  h a b e n  h e u te  N a ch t d ie  o s tp reu ssisch e  
G renze  ü b e rsc h ritten ,  O ld en b u rg  (1933); p o r. ró w n ież  P o lsk a  Z ach o d n ia , 26— 
28 I I I  1932 r., n a  p o d s taw ie  rec . R. L  u t  m  a  n a, Od P o m o rza  do P ru s  W sch o d ­
nich.

71 AAN, K on. K w idzyn , n r  Π , k a r ta  8 i n.
72 P o lsk a  Z achodn ia , 26—28 II I , o raz  14 IV  1932 r.
73 D ie W oche, 1931, H. 11.
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wość nabycia sprzętu  ochronnego wszelkich rozm iarów  z rów no­
czesnym pouczeniem, jak należy się nim  posługiwać 74. W paździer­
n iku  1933 r. w ładze policyjne prow incji p rzy  pomocy jednostek SA 
i SS przeprow adziły  masową kontro lę strychów , piw nic i sprzętu  
przeciwgazowego. A kcją tą  objęto zarówno wieś jak  i m ia s to 75. 
Rozpoczęta propaganda w prasie 76 ponow nie zaniepokoiła m iejsco­
we społeczeństwo. N ie chcąc dopuścić do nowej pan ik i sprzed roku, 
postanowiono zmienić form y agitacji. O dtąd unikano zamieszczania 
w prasie kom unikatów  naw ołujących do obrony przeciw lotniczej 
i przeciwgazow ej, a całą działalność przygotow aw czą przekazano 
organizacjom  społecznym. Podpisany polsko-niem iecki układ  o nie­
agresji pow strzym ał w pew nym  stopniu propagandę te j akcji.

W 1938 r. przystąpiono na teren ie  P ru s  W schodnich do nowej 
działalności, pozostającej w  ścisłym  zw iązku z przygotow aniam i 
w ojennym i przeciwko Polsce. Rozpoczęto m ianow icie w erbow anie 
i szkolenie Niemców, obyw ateli polskich, uchylających się od służby 
wojskow ej. A kcję tę  prow adzono w  ścisłej tajem nicy, toteż trudno  
dziś ustalić jej rozm ach i ostateczne rezu lta ty . Jednym  z obozów, 
w których  szkolono uciekinierów  z Polski, by ł M albork 77. Również 
konsul z K rólew ca donosił o podobnej działalności. S tw ierdzał on, 
iż szkolenie ideowe Niemców, obyw ateli polskich, w  królew ieckim  
ośrodku nie ulega żadnej w ątpliwości. Działalność tę  prow adzili zau­
fani NSDAP, g rupujący  się wokół U niw ersy tetu . Przypuszczać na­
leży —  dodaw ał konsul — że przygotow anie w ojenne Niemców, oby­
w ateli polskich, odbyw ało się nie ty lko w organizacjach param ili­
ta rnych  jak  SA i SS, lecz także w W ehrm achcie73. Było to więc 
przejście od słów do czynów. P rzygotow ujące się do rozpraw y 
z Polską już od czasów zakończenia w ojny  św iatow ej m iejscowe 
organizacje param ilita rne  w ita ły  z o tw artym i rękam i elem ent na­
pływ ający  spoza granic p row incji w schodniopruskiej.

V.

P ru sy  W schodnie s ta ły  się nie ty lko terenem  zjazdów  i dem on­
strac ji przybyw ających tu  nacjonalistycznych ugrupow ań —  o k tó­
rych  by ła  już m ow a — lecz także należały  do tych  prow incji 
w schodnioniem ieckich, gdzie na jsiln iej rozw inęły  się param ilita rne  
organizacje. Już  bezpośrednio po zakończeniu I w ojny św iatow ej 
z in ic ja tyw y  ówczesnego nadprezydenta  P ru s  W schodnich A ugusta 
W inniga zwołano do W eim aru zebranie dowódców tzw . ochotni­
czych oddziałów (Freiw illigen Corps), na k tó rym  postanowiono 
utrzym yw ać ko n tak ty  pom iędzy ow ym i uprupow aniam i, zwłaszcza 
G renzschutz  i H eim atschutz-V erbände  a Reichswehrą. W praw dzie 
ów czesny m in ister R eichsw ehry, socjaldem okrata Noske odniósł się 
do przedstaw ionych m u planów  sceptycznie, n iem niej jednak  posta­

74 A lie n ste in e r V o lk sb la tt, 1932, 10 III.
73 AAN, K on. Szczecin, n r  12, k a r ta  20, n r  239, k a r ta  14 i n. o raz  Kon.

w  P ile , n r  52, r a p o r t  z 17 i 30 IX  1933 r.
76 G ren zm ark , 1933, 22 IX , 3 X ; Z iillich au e r N a ch rich ten , 1933, 27 X ; M är- 

k isch e -P o se n e r Z eitung , 1933, 17 X ; G renzw ache , 1933, 8 IX , 1933, З X , p rz y ­
taczam  ze zb io rów  AAN, K on. Szczecin, n r  238.

77 AM  IZ, Pos. B erlin , n r  133 1 /tjn  1/8, r a p o r t  z 20 X  1938 r.
78 Ib idem , n r 752/1, p ism o z 7 X I 1938 r.
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now ienia te utrzym ano. Gen. Seeckt, ówczesny k ierow nik  tzw . „or­
ganizacji bojow ych na W schodzie”, postanow ił w tedy  pod płasz­
czykiem  tych  organizacji przygotow yw ać k ad ry  wojskow e. Jego za­
m ierzenia poparli pułkow nik  Heye, w ierny  w spółpracow nik Seeckta 
oraz m ajor Gilsa, osobisty ad iu tan t Noskego. L ata następne p rzy ­
niosły w iele zm ian, zasada skoordynowanego w spółdziałania p a ra ­
m ilita rnych  organizacji z Reichsw ehrą  p rzetrw ała. O bjęcie przez 
pułkow nika Heye ważnej funkcji w  R eichsw ehrze  wzmogło przy ­
gotow ania do w ojennej akcji przeciw ko Polsce 7S.

P ru sy  W schodnie stanow ić m iały  jedną  z najw ażniejszych baz 
w ypadow ych w przyszłych działaniach. Zaczęło więc pow staw ać 
tu ta j coraz w ięcej zw iązków o podłożu czysto m ilitarnym . K ierow ał 
nim i por. S tobbe z ram ien ia  m arszałka M ackensena. Szczególny na­
cisk położono na ćw iczenia w  strze lan iu  z b ron i m ałokalibrow ej. 
N ajczęściej in s truk to ram i byli oficerowie R eichsw ehry  przydzieleni 
do każdego związku. Do 1930 r. w e w spom nianych organizacjach 
(K leinkaliber Schützenverbände) na teren ie  P ru s  W schodnich zare­
jestrow ano już około 34 000 członków, z czego 75 % przypadało 
na m łodzież80. Oprócz ćwiczeń w  strzelan iu  organizowano k ilku ­
dniow e m arsze na wzór wojskow y. Bazy noclegowe urządzano 
w schroniskach m łodzieżowych rozbudow anych zarów no przy po­
mocy w ładz prow incjonalnych jak i cen tralnych  81. Ten sposób szko­
lenia m łodzieży należy trak tow ać w pew nym  stopniu jako zam asko­
w ane ogólnowojskowe przeszkolenie. K ierow nictw o polityczne nad 
młodzieżow ym i organizacjam i param ilita rnym i spraw ow ał Ost- 
preussischer H eim atbund  — ugrupow anie sk ra jn ie  praw icow e, pod­
porządkow ane DNVP, w spółpracujące ze Stah lhelm em  i W ehrw ol- 
fe m  82. W styczniu  1923 r. H eim atbund  p rzy  pomocy podległych so­
bie organizacji m łodzieżowych przeprow adził pierw szą w iększą 
akcję. B yła n ią  zbiórka pieniężna na rzecz działalności niem ieckiej 
w zagłębiu R uhry  (Ruhrspende).

W różnych miejscowościach P ru s  W schodnich naw oływ ano lud ­
ność do m ateria lnego  poparcia w ystąpień  an tyfrancusk ich . Doszło 
naw et do częściowej m obilizacji zw iązków param ilita rnych . Na ła ­
mach m iejscow ej p rasy  pojaw iło się sporo w ystąp ień  antypolskich 
i an tyfrancusk ich . W zywano do zbrojnych starć . 31 stycznia doszło 
w K rólew cu do dem onstrac ji ulicznych przed budynkiem  konsulatu  
polskiego i siedzibą m isji francusk iej. W czasie ow ych zajść pobito 
szefa m isji pu łkow nika B lanchard. Za zgodą w ładz w ojskow ych 
przeprow adzono w  południow ej części P ru s  W schodnich ćw iczenia 
oddziałów podległych H eim atbundow i. Ten stan  trw a ł p raw ie do 
m arca 1923 r . 83. Jesien ią  1926 r. w czasie w spom nianej już podróży

75 Ib idem , n r  2355/26/ N iem ieck a  O stm ark en p o litik , 15 X II  1926 r.
80 G e n e ra l A nzeiger, 1931, 20 IV.
81 N a te re n ie  P ru s  W schodnich  w  la ta c h  d w u d z ies ty ch  p o w sta ły  d w a  K o ­

m ite ty  do S p ra w  R ozbudow y  S ch ro n isk  M łodzieżow ych: P ó łn o cn y  z  siedz ibą
w  K ró lew c u  i P o łu d n io w y  z s iedz ibą  w  O lsz ty n ie  (Zw eig a u ssch u ss  N o rd -
O stp re u sse n  u . Z w e ig a u ssch u ss  S iid -O s tp reu ssen  fü r  Ju g en d h erb erg en ).  K om i­
te ty  te  d y sp o n o w ały  znaczn y m i su m am i p ien iężn y m i. N p. K o m ite t P o łu d n io w y
ro zp o rząd za ł w  1923 r. m a ją tk ie m  300 m il. m a re k , (p a trz  A AN, K on. K w idzyn , 
n r  3, ra p o r t  z 31 V 1923 r.).

82 Ib id em , ra p o r t  z 20 X II  1927 r.
88 Ib idem , ra p o r t  z 22 II  1923 r. o raz  A m b asad a  R P w  M oskw ie, n r 22, 

k a r ta  37Γ
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do P ru s  W schodnich m in istra  spraw  w ew nętrznych Rzeszy Külza, 
przeanalizow ano w K rólew cu p lany  na przyszłość antypolskich o r­
ganizacji m ilitarnych . W rozm owie wzięli udział z ram ien ia  czyn­
ników  w ojskow ych Heye, m ianow any w  1923 r. generałem  porucz­
nikiem , z ram ienia D eutsch N ationale V olkspartei zaś baron von 
G ayl. U stalono, że w szystkie ta jn e  organizacje na terenach  w schod­
nich będą w yjęte  spod kontro li w ładz cen tralnych  Rzeszy oraz, że 
na  pograniczu polsko-niem ieckim  należy w  każdej miejscowości 
przeciw staw ić polskim  organizacjom  przynajm niej jedną  rów nie 
prężną organizację niem iecką. Ponadto uzgodniono także p lany 
polityków  w schodniopruskich ze stanow iskiem  w ładz naczelnych 
Niemiec, dotyczące rew izji granicy  po lsko-n iem ieck ie j84.

N a przełom ie la t 1926/27 rów nież na teren ie  P ru s  dało się zau­
ważyć wzmożoną propagandę lotnictw a. P ow staw ały  tu ta j w  po­
szczególnych m iastach stow arzyszenia popierające sport lotniczy 
(Fliegerbund), k tórych pracą k ierow ał N aczelny Związek L otnictw a 
N iemieckiego P rus W schodnich (G ruppe Ost des deutschen L u ftfa h r ­
verbands). Do w spom nianych związków należała przede w szystkim  
młodzież. Oprócz przygotow ań teoretycznych prow adzono także loty 
zarówno na aparatach  bezsilnikow ych jak  i z s iln ik a m i35. Bezpośred­
nio także do służby w ojskow ej przygotow yw ano młodzież w  ram ach 
różnego rodzaju  Freiw illige A rbeitsd ienst, akcji zapoczątkow anej 
pod koniec la t dw udziestych przez Stahlhelm . W rozrzuconych na 
teren ie  prow incji obozach przebyw ało latem  sporo młodzieży, k tóra 
oprócz pracy fizycznej odbyw ała ćwiczenia w ojskow e oraz specjalne 
przeszkolenie polityczne (O stpolitische Schulungskurse). Z chw ilą 
dojścia H itlera  do w ładzy obozy te zostały p rze ję te  całkowicie przez 
NSDAP i stanow ić m iały  część ogólnej akcji przygotow aw czej do 
zm iany „krw aw iącej w schodniej g ran icy” 86. W 1934 r. A rbeitsd ien- 
stow i podlegała obowiązkowo młodzież od 19 do 21 roku  życia. Sam  
zaciąg by ł jeszcze dobrow olny, ale już ubiegający się o lepszą pracę 
czy też przyjęcie na stud ia  m usieli w ylegitym ow ać się rocznym  po­
bytem  w obozach A rbeitsd ienstu . W ten  sposób pow stała liczna a r ­
m ia pracy, um undurow ana na wzór w ojskow y, na  razie uzbrojona 
w łopaty. Większość obozów rozmieszczono w zdłuż gran icy  wschod- 
nioniem ieckiej, a zwłaszcza w P rusach  W schodnich 87. Tu także roz­
poczęła akcję młodzież studencka w  ram ach  O stm arkendienst d eu t­
scher S tuden ten . N iezależnie od istn iejących już obozów studenckich 
przystąpiono m ianowicie do organizow ania zgrupow ań, w czasie 
k tórych  zaznajam iano uczestników  z problem atyką w schodnią N ie­
miec 8S.

Od 1935 r. p rzy  daleko idącej pomocy państw a rozpoczęto w er­
bunek na  stud ia  w wyższych uczelniach niem ieckiego wschodu — 
K rólew cu, G dańsku i W rocławiu. N aw et w tym  celu ufundow ano 
specjalne stypendia  (O ststudienhilfe). W w yniku  tak  pojętej akcji

14 AM  IZ , Pos. B erlin , n r  2355/26, N iem ieck a  O stm ark en p o litik , 15 X II 
1926 г.

83 AM  IZ, Pos. B erlin , n r  3120/28, r a p o r t  z 12 V 1928 r.
86 AAN, K on. K w idzyn , n r  2, r a p o r t  z 5 IX  1933 r., o raz  K on. Szczecin, 

n r  12, ra p o r t  z 4 X  1935 r.
87 P o lsk a  Z achodnia , 1934, 8 X I.
88 DZA P o tsd am , R eich sm in is te riu m  fü r  W issenschaft, E rz ieh u n g  u nd  V o lks­

b ildung , n r  890, poszczegó lne ra p o r ty .
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w roku akadem ickim  1935/36 zw erbowano z terenów  zachodnich 
N iemiec k ilka tysięcy m łodzieży na stud ia  w w yżej w ym ienionych 
ośrodkach naukow ych 89. Spośród w schodnich ośrodków akadem ic­
kich najw iększą aktyw ność w ykazyw ało środowisko królew ieckie, 
u trzym ujące  sta ły  kon tak t z m iejscow ym  H eim atd ienstem  oraz V e ­
rein  f. d. D eutsch tum  im  A usland  90.

VI.

Na te ren ie  P ru s  W schodnich rozw inęły  także pow ażną działal­
ność sk ra jn ie  reakcy jne  ugrupow ania o w yraźnym  profilu  w ojsko­
w ym, zrzeszające starszą generację  tych  ziem. P rzykładow o w 1923 r. 
na działające 24 organizacje w M alborku aż 13 należało do ugrupo­
w ań param ilitarnych , w  K w idzynie na 28 zw iązków 16 było o po­
dobnym  profilu  91. Zasadniczą linię polityczną jednak  w yznaczyły 
dw ie organizacje: S tah lhelm  i Zw iązek Jeździecki (R eiterverein). 
Tem u ostatn iem u patronow ał m arszałek M ackensen. Do Zw iązku 
Jeździeckiego należeli daw ni oficerow ie pruscy  służący w  kaw alerii, 
do S tah lhe lm u  zaś żołnierze służący przede w szystk im  w  piechocie. 
S tah lhelm  też sta ł się w krótce uosobieniem  n ieprzejednanej wrogoś­
ci zarów no do lewicowych prądów  niem ieckich jak  i polskiej poli­
ty k i w  okresie R epubliki W eim arskiej.

S tah lhelm , B und  der Frontsoldaten  —  pow ołany został do życia 
po zakończeniu pierw szej w ojny  św iatow ej przez daw nego porucz­
nika F ranciszka Seldte — fab rykan ta  z M agdeburga. W styczniu 
1919 r. nowo u tw orzona organizacja, skupiająca byłych żołnierzy 
frontow ych, ow ianych duchem  odw etu, w ykluczająca jakikolw iek 
kom prom is z lewicą, sta ła  się już znana na teren ie  całych Niemiec, 
a w e w rześniu  tegoż roku  p rzyb ra ła  do p ierw otnej sw ej nazw y 
określenie Reichsbund. W zasadzie należeli do niej w szyscy daw ni 
żołnierze, k tó rzy  w alczyli co najm niej 6 m iesięcy na  froncie i ukoń­
czyli 23 rok życia. W okresie późniejszym  p rzy ją ł się zw yczaj, iż do 
szeregów S tah lhe lm u  przyjm ow ano także m ężczyzn, k tó rzy  nie słu ­
żyli w  w ojsku. Z nich to tw orzono S tah lhelm -L andstu rm . Z m łodzie­
ży od 17 do 21 roku  życia organizowano Jung  Stahlhelm . Do podsta­
wowej działalności S ta h lhe lm u  należało podnoszenie spraw ności 
w yszkolenia wojskowego z zakresu  piechoty. W zw iązku z tym  orga­
nizacja ta  u trzym yw ała  k on tak t z dow ództw em  Reichsw ehry , w spól­
nie też przeprow adzano ćw iczenia w ojskow e i parady . N aczelnym  
hasłem  było w yzw olenie państw a niem ieckiego z niew oli tra k ta tu  
w ersalskiego. O rganizacyjnie Stah lhelm  podzielono na zw iązki k ra ­
jow e (Landesverbände), k tó re  z kolei dzieliły  się na okręgi (Gau) 
i g rupy  (G ruppen). Związek k ra jow y  O stpreussen  m iał także pod 
sw oją pieczą organizacje stahlhelm ow skie w Polsce, G dańsku, K ła j­
pedzie, L itw ie, Łotw ie i Estonii. Za pośrednictw em  w ładz zw ierzch­
nich u trzym yw ał ponadto ko n tak ty  z faszystow skim i organizacjam i 
na W ęgrzech, we F rancji, Belgii i W łoszech. D ysponow ał zapasam i 
broni i am unicji częściowo uk ry te j w  m agazynach centralnych , 
a częściowo rozdzielonej pom iędzy dowódców grup  92. Głównodowo­

89 P o lsk a  Z achodn ia , 1935, 25 II I , 7 VI.
90 F. H . G  e n  t  z e  n, D zie je  H a k a ty ,  P o zn a ń  1966, s. 405.
91 AAN, K on. K w idzyn , n r  1, ra p o r t  z 6 V III 1923 r.
92 Ib idem , K on. O pole, n r  10, k a r ta  47 i n.
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dzącym  S tah lhelm u  Landesverband Ö stpreussen  w  latach  dw u­
dziestych by ł m ajor Eulenburg-W icken. Jem u podlegało około 80 
tys. stahlhelm ow ców  93.

W m arcu 1928 r. doszło do rozłam u w  kierow nictw ie te j organi­
zacji. Głównodowodzący F r. Seldte w ystąp ił z atak iem  przeciwko 
pułkow nikow i D üsterbergow i, zarzucając m u konserw atyzm  i n ie- 
elastyczność w poczynaniach związku. P rzede w szystkim  chodziło 
o politykę antypolską. D üsterberg  żądał zdecydow anej rozpraw y ze 
w schodnim  sąsiadem  Niemiec, na co n ie chciał się zgodzić Seldte 
uw ażając, iż trzeba do te j rozpraw y się przygotować. W tym  roku 
też przeniesiono siedzibę dow ództw a Stah lhelm u  z M agdeburga do 
B erlina 94. Pod koniec la t dw udziestych w schodniopruski S tahlhelm  
uw ażał się za jedyną siłę zdolną pokierować losami prow incji. Dał 
tem u w yraz zjazd, jak i odbył się w  K rólew cu w  pierw szych dniach 
czerwca 1928 r. P rzem aw iając tam  m jr E ulenburg-W icken stw ier­
dził, iż celem  organizacji jest podtrzym yw anie w śród Niemców 
przekonania, że tra k ta t w ersalski oddzielił P ru sy  W schodnie od m a­
cierzy. Dziś, k iedy w narodzie niem ieckim  —  stw ierdzał dalej mów ­
ca — daje  się zauw ażyć zanik uczuć patrio tycznych i pogodzenie 
się z hańbą trak ta tu  w ersalskiego, S tah lhelm  je s t jedyną organiza­
cją, k tó ra  owe uczucia w yzwala, potępia politykę socjaldem okratów  
nie dość mocno przeciw staw iających się uciskowi narodow em u 95.

W pierw szych latach swego istn ien ia  S tah lhelm  w  Prusach 
W schodnich nie b ra ł oficjalnie udziału w życiu politycznym  pro ­
w incji. N ieoficjalnie jednak pow iązany by ł z p artiam i niem ieckej 
praw icy. W ystąpiło  to  już bardzo w yraźn ie  w  1929 r. W ty m  czasie 
bowiem S tah lhelm  naw iązał ścisły kon tak t za pośrednictw em  Jung- 
deutscher Orden  (Zakon M łodych Niemców) z N iem iecką P a rtią  L u­
dową 96. W 1930 r. prasa stahlhelm ow ska naw oływ ała do p ro testu  
przeciwko planow i Younga i polsko-niem ieckim  układom  likw ida­
cyjnym . Jesteśm y zdecydow ani — stw ierdzano —  w ykorzystać każ­
dą polityczną możliwość, by zerw ać ka jdany  trak ta tó w  pokojowych. 
N aw et nie zaw ahano się w ystąpić przeciwko H indenburgow i, k iedy 
ten  zgodził się na ra ty fikac ję  w yżej w spom nianych dokum entów . 
Zwycięzca spod T annenberga i w ielki wódz niem iecki z w ojny  
św iatow ej —  głoszono — pozostanie w naszej pam ięci pierwszym  
żołnierzem  sta re j arm ii. N ie pójdziem y jednak  w  ślady  prezydenta  
Rzeszy, k tó ry  z b raku  poczucia odpowiedzialności w trąca w niewolę 
naród niem iecki na całe pokolenia 97.

W dalszym  ciągu S tah lhelm  organizow ał dem onstracje, określane 
jako żądania ludu (Volksbegehren), zapoczątkow ane w iosną 1931 r. 
W czasie owych dem onstrac ji ulicznych w ysuw ano hasła rozw iąza­
nia pruskiego Landtagu  i rozpisania now ych w yborów  w celu u k ró ­
cenia w ładzy „m arksistów ”. A by zam anifestow ać sw ą siłę, s tah l- 
helm ow cy b ra li udział w  V olksbegehren  w  pełnym  um undurow aniu . 
P rzy  okazji w yjeżdżano nad granicę polsko-niem iecką i tam  w ygła­
szano m ow y polityczne. W kw ietn iu  1931 r. jeden  z przywódców 
Stah lhelm u  dom agał się w  sw ym  przem ów ieniu zm iany system u

93 Ib idem , K on. K w idzyn , n r  1, r a p o r t  z 25 V 1924 r.
94 P o lsk a  Z achodnia , 1928, 17 II I .
95 AM  IZ, Pos. B erlin , n r  776/T. 28.
96 AAN, K on. O pole, n r  10, k. 28, o raz  P o lsk a  Z achodn ia , 1929, 10 IX.
97 P o lsk a  Z achodn ia , 1930, 25 II I .
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rządów  w Prusach , bo inaczej polski te rro r i socjaldem okratyczné 
m achinacje spara liżu ją  życie polityczne k ra ju . Polak jes t uzbrojony 
od stóp do głów i czyha na gran icy  w schodniej N iem iec 93. Podobne 
w ypow iedzi tra fia ły  się często.

A kcja „żądań lu d u ” odsunęła na chw ilę spraw y szkolenia w o j­
skowego. Ale już w 1932 r. rów nocześnie z przygotow aniam i p rzed­
w yborczym i do Reichstagu, S tah lhelm  p rzystąp ił do ćwiczeń i m ar­
szów nocnych przy  całkow itym  poparciu m iejscow ych w ładz adm i­
n is tracy jnych . W krótce też S tah lhelm  s ta ł się filarem  reżym u P a- 
pen-Schleicher. W czasie uroczystości ogólnopaństw ow ych b ra ł udział 
w defiladach w ojskow ych na rów ni z Reichsw ehrą, dystansu jąc w y­
raźn ie  na ty m  teren ie  oddziały h itlerow skie  " .  Na rok  1932 przypada 
też ożywiona działalność S tah lhe lm u  w k ie runku  w erbow ania do 
ochotniczych brygad pracy. W parze z tym  szła propaganda a n ty ­
polska. S tah lhelm  w yraźnie już w ysunął się na czoło organizacji, 
k tó re  żądały rów noupraw nien ia  N iem iec pod względem  zbrojeń  oraz 
zm iany postanow ień tra k ta tu  w ersalskiego. Głosząc hasła so lidary­
zm u społecznego — w odróżnieniu od dem agogiczno-rew olucyjnej 
ideologii NSDAP — zdobyw ał coraz w ięcej zw olenników  w śród zie- 
m iaństw a i elem entów  konserw atyw nych. B yły to jednak  już o s ta t­
nie dni św ietności Zw iązku Stalowego Hełm u. Jeszcze w lu tym  
1933 r. doszło w K rólew cu do zjazdu, na k tó ry  przybyli także p rzed­
staw iciele R eichsw ehry  oraz w ładz adm inistracy jnych . W m iarę  jak 
w zm acniała się w ładza H itlera, coraz jaw niej dążono do pom niejsze­
nia jego wpływ ów. NSDAP obaw iała się te j potęgi, k tó rą  popierało 
junkierstw o, w tedy  n iechętnie nastaw ione wobec poczynań H itlera. 
W 1935 r. Stah lhelm  został rozw iązany. D ecyzja ta  w praw dzie nie 
spotkała się z oficjalnym  pro testem  ze strony  kół zachowawczych, 
ale też n ie w yw ołała en tuzjazm u i n ie p rzysporzyła zw olenników  
H itlerow i z k ręgu  ziem iaństw a. Sform ułow ał to dosadnie jeden 
z w łaścicieli ziem skich: Ich sage n ichts, aber G ott hört m ein  B ru m ­
m en ” 10°.

VII.

Oprócz organizacji param ilita rnych  działały  także na teren ie  
P ru s  W schodnich ugrupow ania i stow arzyszenia o charak terze  spo­
łeczno-kultu ralnym . Do nich przede w szystkim  należały: D eutscher 
Schutzbund , B und  heim attreuer O stpreussen, D eutscher O stbund, 
D eutscher O stm arkenverein , M em elland, R eichsverband h e im a t­
treuer O st- und  W estpreussen, B und  der K önig in  Luise, M arienburg  
B und  i w iele, w iele innych 101. O rganizacje te  m iały  sw oje filie  bądź 
to na te ren ie  P rus, bądź też w Niemczech cen tralnych . D ążyły do 
rew izji granic w schodnich na drodze „pokojow ej” , do podniesienia 
k u ltu ry  i św iadom ości politycznej m ieszkańców  P ru s  W schodnich 
i w reszcie do popieran ia  kolonizacji w iejskiej na tych  ziem iach. 
Zdaw ano sobie spraw ę, iż tego program u nie będzie można w ykonać 
bez zaangażow ania szerokich w arstw  społeczeństw a, a zwłaszcza

38 Z e itu n g  f ü r  O stp o m m ern , 1931, 7 IV , cy t. za ra p o r te m  K on. Szczecin,
n r  237.

99 AAN, K on. Szczecin, n r 237, k a r ta  192 i n.
100 Ib id em , K on. K w idzyn , n r 2, r a p o r t  z 20 X I 1935 r.
101 N a te m a t dz ia ła ln o śc i ty ch  o rg an izac ji p rz y g o to w u ję  w ięk szą  ro zp raw ę .
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m iejscowej inteligencji. Tak po ję ty  k ierunek  działania m ial uzupeł­
niać politykę w ładz cen tralnych  i organizacji m ilitarnych . N ajb ar­
dziej lapidarnie chyba sform ułow ał to  jeden  z działaczy O stbundu  
w  czerwcu 1925 r. stw ierdzając, że tego, czego nie przystoi i nie 
w ypada czynić rządow i ze względów politycznych lub innych, to 
mogą czynić i czynią organizacje typu  O stbundu  102.

Na terenach  niem ieckiego wschodu w ykrystalizow ał się wreszcie 
szeroki ruch  propagandow o-uśw iadam iający, określany najczęściej 
jako H eim atdienst (Służba Ojczyźniana). Ideą przew odnią tego ruchu  
było dotarcie do ludności w iejskiej poprzez odczyty, pogadanki, f il­
m y oświatowe, prasę, radio  itp., aby ty m  skuteczniej w cielać w  ży­
cie zasady głoszone przez w yżej w spom niane organizacje. Lokalne 
koła H eim atdienstu  były  finansow ane i kontrolow ane przez ogólno- 
niem iecką organizację S łużby O jczyźnianej Reichszentrale fü r  H ei­
m atdienst, podlegającej bezpośrednio m in isters tw u spraw  w ew nę­
trznych Rzeszy 103. W ten  sposób poprzez H eim atdienst finansow ano 
pracę polityczną różnych stow arzyszeń nacjonalistycznych.

W schodniopruska „Służba O jczyźniana” (O stdeutscher H eim at­
dienst) pow stała już w  czasie akcji plebiscytow ej na W arm ii i M a­
zurach. W m arcu 1919 r . utw orzono pierw szą tego rodzaju  placówkę 
w  Olsztynie. K ilka m iesięcy później pow stały  nowe w  K rólew cu, 
K w idzynie i innych m iastach P rus W schodnich 104. N ależały one do 
najbardziej ak tyw nych na  tzw. niem ieckim  wschodzie. Na ich czele 
sta li zazwyczaj nauczyciele lub księża um iejętn ie  w ykorzystu jący 
sw oją pozycję społeczną w  celu realizow ania ogólnego program u 
związku. D ysponując zaś środkam i p ieniężnym i mogli także sku­
tecznie oddziaływać na  ludność polską. Oblicza się, iż w  1927 r. 
w P rusach  W schodnich było zrzeszonych w H eim atdienst około 250 
tys. osób 104a. N iew ątpliw ie przyczynił się do tego M ax W orgitzki, 
działacz, publicysta i zagorzały w róg wszystkiego, co polskie. Z po­
chodzenia M azur, by ł zdeklarow anym  renegatem , zw alczał bowiem 
czynnie polskość w P rusach  W schodnich. O degrał w ybitną rolę 
w  okresie p lebiscytu w 1920 r. na tych  ziem iach. Jako  doskonały 
organizator po trafił porw ać dotychczas obojętnych politycznie 
mieszkańców  P ru s  W schodnich do w alki przeciw ko polskości. S tw o­
rzy ł wokół siebie g rupę oddanych m u ludzi o p rzekonaniu  praw ico­
wym, powołał do życia Erm länder und  M asurenbund, przekształco­
ny  później w  K u ltu rvere in  fü r  E rm land und  M asuren  —  organizację 
k ieru jącą  całym  ruchem  Służby O jczyźnianej. Dzięki te j w łaśnie 
sile jeszcze przed przybyciem  na  te ren  plebiscytow y K om isji A lianc­
k iej zdołał W orgitzki u tw orzyć siłę, k tó ra  zaw ażyła na w ynikach 
przyszłego plebiscytu. Po roku  1920 nie zaniechał dalszej pracy 
w H eim atdienst. W chodził w  skład zarządu organizacji olsztyńskiej, 
by ł redak to rem  tygodnika „U nsere H eim at”, „D er H eim atd ienst” 
oraz „M asurischer V olkskalender” . W organizacjach nacjonalistycz­
nych m iał pow ażne w pływ y. W latach dw udziestych z jego zdaniem

102 AM  IZ , Pos. B erlin , n r  7871-25-XX, z 15 V I 1925 r.
102 F. H . G e n t  z e n ,  op. c it., ss. 382 i n.
104 Szerzej n a  te m a t d z ia ła ln o śc i „S łużby  O jczy źn ian e j"  w  P ru sa c h  W schod­

n ich  p isze  Z. L  i e t  z, O std eu tsch e  H e im a td ie n st,  K o m u n ik a ty  M az u rsk o -W a r­
m ińsk ie , 1959, n r  2.

I04a A P P . P o lsk i Z w iązek  Z achodni, n r  509, R ap o r t K u ltu ra ln y  z 28 VI 
1927 r.
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liczono się nie ty lko w  re jen c ji olsztyńskiej, lecz także i w  K rólew ­
cu. Od jego opinii uzależniano większość posunięć w zakresie po­
czynań H eim atdienstu . On też inicjow ał akcję w ynaradaw ian ia  lud­
ności polskiej i zacierania śladów  polskości na teren ie  P ru s  W schod­
nich, a szczególnie na M azurach, W arm ii i ziem i m alborskiej.

P ierw sze nazw y polskich m iejscowości usun ię to  w pow iatach 
Reszel, Mrągowo, Szczytno, N idzica i Pisz 105. Jednak  w  skali masowej 
przystąpiono do ich likw idacji w  P rusach  W schodnich — tak  zresztą 
jak  i na pozostałych ziem iach niem ieckiego w schodu — w okresie 
h itlerow skim  106. Tym  razem  in icjatyw ę te j w ielkiej akcji przejął 
Bund. D eutscher Osten. Jeżeli w poprzednich latach w miejscowoś­
ciach nadgranicznych zam ieszkiw anych przez ludność polską zarzą­
dy  gm in sk ładały  się w  większości z Polaków , co u trudn ia ło  prze­
prow adzenie uchw ał o zm ianie nazw  wsi, to  po 1933 r. s tan  ten  
zm ienił się zasadniczo. W yrugow ano bow iem  Polaków  z zarządów 
gmin, czego dom agał się W orgitzki, a tym  sam ym  usunięto  przeszko­
dę na drodze do całkow itego w yparcia polskiego nazew nictw a i k u l­
tu ry  polskiej ze w schodnich terenów  państw a niem ieckiego. W su ­
m ie na ziem iach prow incji P ru s  W schodnich usunięto 2300 nazw 
miejscowości o brzm ieniu polskim , w  te j liczbie znajdow ało się 
także sporo nazw  pochodzenia litew skiego i staroprusk iego  107.

W latach 1928— 1929 prow adzono w  P rusach  W schodnich bardzo 
ożywioną działalność propagandow o-ośw iatow ą. Zorganizowano tu  
setk i kursów  i odczytów ośw iatowych, zebrań  o charak terze w ie­
cowym i w ieczornic, na  k tórych  w yśw ietlano film y propagandow e. 
Rozprowadzono tysiące odezw i ulotek 108. Szczególnie dużą ak tyw ­
ność w ykazyw ano na W arm ii i M azurach. Oprócz prac propagando­
w ych organizowano tu  zabaw y ludow e i kółka śpiewacze, chcąc 
w ten  sposób pozyskać sobie m iejscow ą ludność. W schodniopruskie 
H eim atvere iny  u trzym yw ały  s ta ły  ko n tak t z organizacjam i działa­
jącym i poza granicam i prow incji. Dużą pomoc w ty m  k ie runku  
p rzejaw iały  w ładze adm in istracy jne, a zwłaszcza p rezyden t re jen ­
cji olsztyńskiej von R u p e r t109. Daleko idąca w spółpraca H eim at­
dienstu  z owym i organizacjam i znalazła swój w yraz w  zorganizo­
w aniu w 1930 r . szeregu dem onstrac ji i obchodów, pośw ięconych 
X -leciu plebiscytu  na W arm ii i M azurach. N ajw iększe uroczystości 
odbyły się w  O lsztynie i E łku uo. A kcją k ierow ał M. W orgitzki. On 
też po ustąpieniu  w 1930 r. d ługoletniego prezesa H eim atd ienstu  
w  P rusach  W schodnich, d ra  M arxa, został jego następcą m . Z resztą 
w ładze prow incjonalne doceniły  rolę W orgitzkiego. U n iw ersy te t 
w  K rólew cu nadał m u zaszczytny ty tu ł doktora  honoris causa. J e ­
dnak od 1931 r. w pływ y W orgitzkiego zaczęły m aleć. Coraz częściej 
popadał on w kolizję z naras ta jącą  na tym  te ren ie  ideologią narodo­
wego socjalizm u. Coraz jaw niej kry tykow ano jego działalność uw a­

1,5 L y ck er Z eitung , 1929, 28 V.
ш  К . F i e d o r ,  W a lka  z  n a z e w n ic tw em  p o ls k im  na  Ś lą s k u  w  o k res ie  h it le ­

r o w s k im  1933— 1939, W rocław  1966.
107 A AN, K on. Szczecin, n r  34, p ism o z 22 V II 1938 r.
108 L y ck er Z e itung , 1929, 28 V.
109 U n se re  H e im at, 1929, n r  7—8.
110 P a trz , Z. L  i e  t  z, op. cit., ss. 204 i n.
111 A lie n ste in e r Z e itu n g , 1930, 28 IV, o raz  A lie n s te in e r  V o lk sb la tt, 1930, 

28 IV.
K o m u n ik a ty  33
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żając, iż obrany przez niego k ierunek  jest mało skuteczny. D opro­
wadziło to  do powolnego odsuw ania go z zajm ow anych funkcji. 
O statecznie w iosną 1933 r. H eim atdienst wcielono w szeregi Bund  
D eutscher Osten. W orgitzki w ycofał się z życia politycznego i spo­
łecznego. Zam ieszkał w  m ałej wiosce B utryny , a następnie w O l­
sztynie, gdzie zm arł 25 listopada 1937 r. Jego pogrzeb odbył się bez 
rozgłosu. Jedyn ie  nad grobem  przem aw iał w ierny  tow arzysz w alk 
plebiscytowych, były  radca re jency jny , którego W orgitzki odsunął 
od w ładzy w  1930 r. — d r M arx  m .

W ten  sposób na terenach  wschodnich państw a niem ieckiego u le­
gły likw idacji w szystkie działające do tej pory ugrupow ania i orga­
nizacje. Rządy hitlerow skie podporządkow ały je całkowicie swojej 
ideologii, w cielając daw nych działaczy w szeregi Bund D eutscher 
Osten, k tó rej kierow nikiem  m ianowano d ra  Franciszka Lüdke, 
stojącego rów nież na czele wschodniego w ydziału U rzędu Zagranicz­
nego NSDAP 113. W schodniopruska BDO i tym  razem  okazała się 
najbardziej ak tyw ną ze w szystkich okręgów Niemiec. U płynęło za­
ledw ie k ilka tygodni od je j pow stania, a już daw ała o sobie znać. 
W czasie pierwszego zjazdu BDO, jak i odbył się w K rólew cu 
22 czerwca 1933 r., naczelny red ak to r miejscowego organu NSDAP 
„Preussische Z e itung” żądał szczególnie aktyw nej po lityk i wschod­
niej w ym ierzonej przeciwko państw u polskiem u. Jego stanow isko 
poparł także now y nadprezydent prow incji E rich Koch. Oba prze­
mów ienia w prow adziły  naw et w  zakłopotanie mocodawców z B er­
lina. Był to bowiem okres chwilowego odprężenia w stosunkach 
polsko-niem ieckich 114. Dopiero w ygłoszony w sierpn iu  tegoż roku 
odczyt dra  L üdke pt. O starbeit und Schule  uspokoił wschodnio- 
pruskich działaczy BDO, sprecyzow ał bowiem k ierunek  działania 
now ej organizacji. Dr Lüdke m ówił o konieczności rozw ijania 
u m łodzieży niem ieckiej „woli W schodu” i chęci do przyszłego dzia­
łania na tych ziemiach. Młode pokolenie niem ieckie m usi przejąć 
się m isją k u ltu ra ln ą  Niemiec, jaką  one m ają spełniać na wschodnich 
rubieżach. Zdobycie wschodnich przestrzen i dla N iem iec w inno być 
zagadnieniem  o najw iększym  znaczeniu polityczno-państw ow ym  
i stanow ić treść czynu narodowego socjalizm u. W ynurzenia d ra  L üd­
ke  były  więc dostatecznie jasne, naw iązyw ały w zupełności do k ie­
ru n k u  działania, jak i prow adziły  do te j pory  oddzielnie na „nie­
m ieckim  w schodzie” różnego rodzaju  H eim attreue Verbände. Zgod­
nie z tym i w skazówkam i przyw ódcy BDO nadal w ygłaszali dem a­
gogiczne przem ówienia, n iejednokro tn ie  przestrzegając m azurską 
ludność przed konsekw encjam i na w ypadek ulegania w pływ om  pol­
skim  I15. Szczególnie silny  ośrodek BDO pow stał w  re jenc ji kw i­
dzyńskiej. W iązało się to z planow ą akcją germ anizacyjną, jaką 
podjęły miejscowe czynniki, zm ierzającą do rozbicia stosunkowo

112 D ane  o życiu i dz ia ła lnośc i M. W org itzk iego  p rz y taczam  n a  p o d s taw ie  
r a p o r tu  K on. K w idzyn , n r  2, z 1 X II  1937 r.

112 N a te m a t BDO p rzy g o to w u ję  osobną m onografię . W K o m u n ik a ta ch  M a­
z u rsk o -W arm iń sk ich , 1967, n r  1—2, u k a za ły  się M a teria ły  do d z ie jó w  w a lk i  
h itle ro w c ó w  z  ru ch e m  p o ls k im  na M azurach  i  W a rm ii w  la tach  2933—1939, 
p ió ra  E. S u k e r t o w e j - B i e d r a w i n y ,  z aw ie ra ją c e  c iek aw e  d o k u m en ty  
do tyczące  BDO.

111 Cyt. za M. W o j c i e c h o w s k i m ,  S to s u n k i p o lsk o -n ie m iec k ie  1933— 
1938, P oznań  1965, s. 53.

115 P o lsk a  Z achodn ia , 1934, 12 X II.
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prężnego jeszcze skupiska ludności polskiej na  tym  teren ie  l16. Nie 
zm ienił tego stanu  podpisany w styczniu 1934 r . układ  polsko-nie­
miecki. N ie w płynęło  także na  zm ianę lin ii politycznej podpisanie 
27 lutego tegoż roku  porozum ienia prasowego pom iędzy poselstw em  
R P w B erlin ie a przedstaw icielam i A usw ärtiges A m t  i m in is ter­
stw em  propagandy. W 1935 r . oficjalne w ydaw nictw o p a rty jn e  
przygotow ało now y atlas samochodowy, w  k tó rym  ziem ie zachodnie 
przyznane Polsce w trak tac ie  w ersalskim  oznaczono jako ziemie 
należące do Rzeszy m . W tym  sam ym  roku  na zorganizow anej w iel­
k iej w ystaw ie w B erlin ie poświęconej w schodnim  prow incjom  pań ­
stw a niem ieckiego, zamieszczono w iele eksponatów  zaopatrzonych 
w  antypolskie hasła. O prow adzający po w ystaw ie w ygłaszali ko­
m entarze zabarw ione nacjonalizm em  i szow inizm em  U8. W księgar­
niach K widzyna, M alborka, Elbląga, Iławy, Susza i Sztum u pojaw iły  
się masowo antypolskie w ydaw nictw a 119. W lipcu z okazji 15 rocz­
nicy p lebiscytu na W arm ii i M azurach m iejscow a prasa  zam ieściła 
liczne a rty k u ły  poświęcone tem u w ydarzeniu . Szereg dzienników  
w ykazyw ało, że M azurzy to  praw dziw i N iem cy 12°.

Na początku 1936 r. na terenach  przygranicznych, a  zwłaszcza 
w pow iatach, w k tórych  odbył się plebiscyt, urządzano  masowo 
„dn i” lub „godziny” pogranicza. Do głównego celu now ej akcji na­
leżało budzenie ducha niem ieckiego i podnoszenie świadom ości na­
rodow ej. O ficjalnie głoszono, iż jes t to konieczne, gdyż działalność 
polska na owych terenach  w zm aga się z dn ia  na dzień. Rozm aw ia­
jącym  po polsku zw racano uwagę, iż zna jdu ją  się w  Niemczech, 
gdzie mówi się ty lko  po niem iecku. W tym  sam ym  roku  także 
przystąpiono do serii odczytów pod hasłem  Volk ohne Raum. 
Specjalnie przeszkoleni do owej akcji prelegenci należeli najczęściej 
do BDO. Ich w ystąpienia  cechowało duże zaangażow anie politycz­
ne 121.

W m aju  1936 r. na posiedzeniu u nadprezyden ta  prow incji, Teo­
dor O berländer stw ierdził w ręcz, iż uk ład  polsko-niem iecki nie 
może być b rany  przez Niemców za dobrą m onetę, gdyż strona  polska 
nigdy z P ru s  W schodnich n ie zrezygnuje. Polska chce bow iem  za­
garnąć dla siebie ziem ie aż po O drę 122. Jeżeli w ynurzen ia  O berłan- 
dera  można było trak tow ać jako inform ację, to  już w ytyczne akcji 
propagandow ej na la ta  1936— 1937 sprecyzow ane przez N SDA P obo­
w iązyw ały  każdego m ieszkańca P ru s  W schodnich. Ż ądały  one jak  
najściślejszego pow iązania problem ów  w ew nętrznoprusk ich  z zagad­
n ieniam i Niemców, pozostających poza granicam i Rzeszy i23. O zna­
czało to w ykorzystan ie  w p racy  propagandow ej rzekom ych krzyw d, 
jak ie  dzieją się im  w państw ie polskim . Z w racał na to uw agę konsul 
w  K w idzynie pisząc do am basadora R P w B erlin ie w kw ietn iu  
1937 r.: „O statnio poza norm alną akcją antypolską, prow adzoną ta j­
n ie w  poszczególnych kołach pa rty jn y ch  i m łodzieżowych przy w y­

116 AAN, K on. K w idzyn , n r  2, r a p o r t  z 10 X I 1934 r.
117 Ib idem , K on. L ipsk i, n r  5, p ism o  z 5 IV  1935 r.
118 Ib idem , p ism o z 15 V 1935 r.
118 Ib idem , K on. K w idzyn , n r  2, ra p o r t  z 11 V I 1935 r.
120 P o lsk a  Z achodn ia , 1935, 27 VII.
121 AAN, K on. L ipsk , n r  5, k a r ta  29.
122 C yt. za W. W r z e s i ń s k i m ,  A k c ja  g e rm a n iza cy jn a ..., s. 596.
123 AAN, K on. L ipsk , n r  2, r a p o r t  z 16 X I 1936 r.
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bitnej pomocy BDO, pojaw iają się na łam ach prasy  m iejscowej 
a rty k u ły  o sy tuacji m niejszości niem ieckiej w  Polsce. Są one czyta­
ne i dyskutow ane na zebraniach organizacji młodzieżowych, szerząc 
nienaw iść do ludności polskiej m ieszkającej zarów no w P rusach 
W schodnich, jak  i poza granicam i te j prow incji” 124.

D rugim  m otyw em  przew ijającym  się w  antypolskich w ystąpie­
niach tego okresu było głoszenie haseł o rdzennie niem ieckich zie­
miach m iędzy O drą a Wisłą. Pow ołując się na źródła archeologiczne 
usiłowano udowodnić, iż ziemie te  należały  zawsze do Rzeszy. Toteż 
akcja w ypieran ia  stąd  polskości nie jest działalnością w ynaradaw ia­
jącą, lecz ty lko  oczyszczającą z polskich naleciałości niem iecką k u l­
tu rę . O rganizow ane na szeroką skalę tzw. K u ltu r  W oche lub „nie­
m ieckie d n i”, m iały  przekonać o tym  miejscową ludność 125. P rze­
m aw iając zaś w im ieniu gau leitera  Kocha — G rossherr oświadczył, 
że z zadow oleniem  należy powitać w zrastające w narodzie niem iec­
kim  zrozum ienie d la zagadnień wschodnich. Z jaw isko to pogłębiało 
się, obejm owało coraz to szersze k ręg i społeczeństw a pruskiego. Na 
przełom ie la t 1937— 1938 do działalności antypolskiej włączono ta k ­
że K ra ft durch Freude, k tó ra  rozpoczęła niezależnie od BDO cykl 
odczytów w śród ludności P ru s W schodnich. W tym  celu w erbowano 
pracow ników  naukow ych z ośrodków uniw ersyteckich  N iemiec cen­
tralnych . W P ile un iw ersy te t berliński zorganizował naw et in s ty tu t 
badań regionalnych (In stitu t fü r  H eim atforschung), k tó ry  m iał p rzy ­
gotować prelegentów  do nowej a k c j i126.

*  *  *

We w szystkich praw ie omówionych form ach działalności an ty ­
polskiej w  P rusach  W schodnich w latach  1918— 1939 dostrzec można 
tendencje sk ra jn ie  nacjonalistyczne i szow inistyczne, lansujące ha­
sła odw etu i podporządkow ania sobie, jako narodow i kierow niczem u 
(H errenvolk), społeczności polskiej. Zasady te  przede w szystkim  
próbow ano zaszczepić m łodej generacji. N iem ałą rolę w  tym  kie­
ru n k u  odegrała szkoła, propagująca w yrab ian ie  w śród m łodzieży 
od la t najm łodszych instynktów  zaborczych wobec narodów  cyw i­
lizacyjnie słabszych. W pajano zarówno w  szkole jak  i w organiza­
cjach politycznych przekonanie, iż naród niem iecki pow ołany jest 
do kierow ania narodam i E uropy środkow ej. Ten sw oisty m esjanizm  
uzasadniający konieczność przew odzenia w śród słabszych rozw ijał 
z roku na rok m egalom anię i egoizm narodow y. Z a truw ał stopniowo 
szerokie w arstw y  społeczeństw a niem ieckiego. K azał im  w ierzyć, 
iż N iem cy są narodem  najbardziej uśw iadom ionym  i gotow ym  do 
podjęcia wielkiego czynu organizacyjnego w  sercu Europy. Sporo 
w ysiłku tak  po jętej edukacji narodow ej pośw ięciła także lokalna 
prasa i radio. M iejscowe dzienniki w  sposób tendency jny  i podbu­
rzający  inform ow ały o w szystkich om aw ianych przedsięwzięciach. 
W mawiano społeczeństwu, iż prow adzona działalność jest słuszna 
i zgodna z in teresam i narodu. N aród bowiem jest zdecydowany 
bronić sw ych p raw  i dążyć będzie konsekw entnie do napraw ienia

124 AM  IZ, Pos. B erlin , n r  297 /tjn /l, p ism o z 25 IV  1937 r.
125 AAN, K on. Szczecin, n r  13, k a r ta  12.
126 Ib idem , k a r ta  48.
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w yrządzonej m u krzyw dy. Te zjaw iska, niedostatecznie zrazu sk ry ­
stalizowane, pod koniec la t trzydziestych coraz bardziej przybierały  
na sile i s ta ły  się w  końcu powszechne. Z asługiw ały nie ty lko  na 
uwagę, lecz na baczną obserw ację. Od ich rozw oju zależał bowiem 
los państw a polskiego.

K A R O L  FIE D O R

A N T I-P O L IS H  A C T IV IT Y  IN  E A S T  PR U S S IA  
D U R IN G  T H E  P E R IO D  1918— 1939

S u m m ary

B asing  on a rch iv e  m a te r ia l  an d  on  P o lish  an d  G e rm a n  p re ss  th e  a u th o r  
desc ribes  v a rio u s  actions  u n d e r ta k e n  in  E a s t P ru ss ia  and  d irec ted  ag a in s t 
th e  P o lish  s ta te . M a n ifes ta tio n s  of G e rm a n  c h au v in is tic  o rg an iza tio n s  w e re  
m uch  m o re  f re q u e n t th e re  th a n  an y w h e re  in  G erm an y . V ery  o fte n  r e p re ­
s e n ta tiv e s  of th e  G e rm an  g o v e rn m en t to o k  p a r t  in  th e se  m a n ife s ta tio n s , 
a t  w h ic h  th e  au d ien ce  dem an d ed  re v is io n  of th e  P o lish -G e rm a n  f ro n tie r  
and  e jec tio n  of ev e ry th in g  th a t  h ad  any  co n n ex tio n  w ith  P o lish  c u ltu re  
from  E a s t P ru ss ia .

T he ch au v in is tic  o rg an iz a tio n  of H e im a td ie n st  w as  m o s t a c tiv e  in  E a s t 
P ru ss ia . I ts  a im  w as to  p e rsu ad e  th e  in h a b ita n ts  of th is  p ro v in c e  th a t  s e p a ­
ra tin g  E a s t P ru ss ia  fro m  th e  R eich  th e  s ig n a to rie s  of th e  T re a ty  of V ersa illes  
hav e  co m m itted  a  g ra v e  in ju s tic e . H e im a td ie n st  p a tro n iz e d  e v e ry  m ove  th a t  
w as  h o s tile  to P o la n d  and  h in d e red  e v e ry  a c tiv ity  of P o lish  o rg an iza tio n s  
try in g  to  e je c t a ll  tra c e s  of P o lish n e ss  fro m  E a s t P ru ss ia .

P a ra -m i l i ta ry  o rg an iza tio n s  p lay ed  a n  im p o r ta n t p a r t  in  th e  a n ti-P o lish  
cam p aig n  as w ell. D u rin g  th e  p e rio d  1918— 1935 th e  lead  w as ta k e n  
by  S ta h lh e lm  and  R e ite rve re in ,  th e  fo rm e r g ro u p in g  so ld ie rs , e x -c o m b a tta n ts  
of th e  1914— 1918 w a r, th e  la t te r  — a rm y  o ffice rs  of th e  fo rm er im p e ria l 
a rm y . B o th  th e se  o rg an iza tio n s  a tta c h e d  g re a t  im p o r tan c e  to  m ili ta ry  tra in in g , 
p h y s ica l ex e rc ise  and  p re p a ra tio n  fo r  an  a rm e d  co n te s t w ith  P o lan d . T hese  
o rg an iza tio n s  had  a  b ig  in flu en ce  on a la rg e  n u m b e r of ad o lescen ts  and  
o rg an ized  w a r-g a m e s  and  sm all c a lib red  r if le  sh oo ting  fo r them .

Specia l e x cu rsio n s  fro m  G erm a n y  to E a s t P ru ss ia  w e re  be ing  o rgan ized . 
E v e ry  su m m e r th o u san d s  of young  an d  a d u lt G e rm an s  w e n t on p ilg rim ag e  
to  th e  „b leed ing  f r o n t ie r” . F ro m  tim e  to  tim e  G e rm an  n e w sp a p e rs  w e re  
sp read in g  sh am  new s th a t  P o la n d  w as m ak in g  p re p a ra tio n s  fo r  th e  a n n e x a ­
tio n  of E a s t P ru ss ia .

In  sp ite  of th e  fa c t  th a t  P o lan d  and  G e rm an y  h a v e  s igned  a  n o n -a g re ss io n  
p act, a n ti-P o lish  p ro p a g a n d a  b ecam e m o re  in te n se  in  th e  th ir tie s .
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